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Czujność, zwartość i ofiarna praca
oto hasło w naszej walce o szczęście Ojczyzny

P Bolesława Bieruta na centralnych dożynkach w PoznaniuPrzem ówienie Prezydenta RP
W  dniu 9 bm., n,a ogromnym placu im. Janka K ra ­

sickiego w Poznaniu, odbyły się centralne uroczystości 
dożynkowe;, z udziałem delegacji chłopskich z całego 

kraju. (Sprawozdanie z uroczystości podamy w nume­
rze jutrzejszym). Na uroczystości przybył Prezydent R.P. 
Bolesław Bierut, który do 150-tysięcznych tłumów wy­
głosił następujące przemówienie:

OBYWATELE! Bracia chłopi’ i

Depesza Prezydenta Bieruta
z okazji święta narodowego Bułgarii
JEGO EKSCELENCJA
PAN GEORGIJ DAMIANÓW
Przewodniczący Prezydium Zgromadzenia Narodowego
Bułgarskiej Republik}, Ludowej 

S o f i a
W dniu święta Narodowego Bułgarskiej Republiki Ludowej 

przesyłam Panu, Panie Przewodniczący, i całemu narodowi buł­
garskiemu najgorętsze życzenia w imieniu narodu polskiego 
i swoim własnym.

Wiekopomne zwycięstwo bohaterskiej Armii Radzieckiej nad 
hitlerowskim imperializmem umożliwiło ludowi bułgarskiemu 
przejęcie władzy w sw oje ręce. Pod wodzą Partii Komunistycznej 
naród bułgarski z powrodzeniem realizuje budowę podstaw socja­
lizmu w swroim kraju, wzmacniając tym samym światowy obóz 
pokoju.

życzę bratniemu narodowi bułgarskiemu dalszych wspaniałych 
osiągnięć w jego ofiarnej walce o pokój i socjalizm. Wspólna 
walka o te szczytne ideały ludzkości łączy oba nasze narody 
uczyciami braterskiej, wiecznej przyjaźni i wdzięczności ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, ostoją wolności i niepodległości narodów.

B o l e s ł a w  B i e r u t

robotnicy rolni! Młodzieży ze wsi 
i miasta! Działacze spółdzielczy! 
Wszyscy uczestnicy dzisiejszych 
ogólnopolskich dożynek!

Witam was i pozdrawiam ser­
decznie w imieniu rządu i pań­
stwa ludowego! Zgromadził was 
tu na ziemi wielkopolskiej, w  pra 
starym Poznaniu, piękny i rado­
sny nasz zwyczaj ludowy — do­
roczne święto dożynek! Wspania­
le i barwne są polskie korowody 
dożynkowe, ale dopiero w Pol­
sce Ludowej stały się'one rados­
nym świętem milionowych mas 
pracujących, zarówno wsi jak 
miast. Cały naród polski składa 
w dniach dożynek zasłużony hołd 
twórczym wysiłkom braci rolni­
ków. Wszyscy cieszymy się z po­
myślnych i obfitych plonów, któ­
re przynosi nam nasza najmilsza 
ziemia polska. Od 7-miu lat z ro­
ku na rok plony te zwiększają 
się i rosną ku pożytkowi całego 
narodu i ku chlubie polskiego 
chłopa. Zbiory tegoroczne są ob­
fitsze, niż w  roku ubiegłym, a 
któż z nas nie jest przekonany, 
że w przyszłych latach będą wzra 
stały jeszcze bardziej.

W ciągu 20 z górą lat przed­
wojennych burżuazja straszyła 
masy, że bez obszarników i kapi­
talistów Polska skazana byłaby 
na zagładę, że chłop i rolnictwo 
polskie w  żaden sposób nie są w 
stanie obejść się bez obszarnika, 
a robotnik i  przemysł polski bez 
kapitalistycznego niewolnictwa. 
I  rzeczywiście nie mało było na­
wet wśród nędzarzy takich, któ- 
rz wierzyli długo w  ten fałsz o- 
krutny. Ale dziś nie ina już w 
Polsce obszarników i kapitalistów 
I dopiero teraz — po ich przepę­
dzeniu, — masy ludowe zaczyna­
ją żyć po ludzku, a cały nasz 
kraj i nasza gospodarka narodo­
wa — mimo potwornych znisz­
czeń,' jakie przyczyniła nam 
wojna i okupacja hitlerowska — 
podźwignęły się i: odżyły po wie­
kowej niewoli.

Na drodze wspaniałego 
rozwoju

Któż dziś nie widzi i nie ro­
zumie, że rolnictwo Polski Lu­
dowej ma przed sobą teraz otwar 
tą drogę trwałego i coraz szyb­
szego rozwoju. W ciągu 20 z gó­
rą lat przedwojenne rządy ob- 
szarniczo -  kapitalistyczne i ich 
tuby polityczne w  rodzaju kulać 
kich przywódców, rzekomo „1 u- 
d o w y c h“, mamiły chłopów 
obiecankami reformy rolnej, któ­
rej nigdy w  rzeczywistości prze­
prowadzać nie zamierzały. Dopie­
ro władza ludowa 7 lat temu — 
W okresie, gdy na ziemi polskiej 
toczyła się jeszcze najcięższa 
wojna — urzeczywistniając Mani­
fest Lipcowy, wypędziła precz 
obszarników i przekazała ich zie­
mie chłopom i robotnikom rol­
nym. 600 tysięcy rodzin chłop­
skich otrzymało w  wyniku refor­
my rolnej 2.400.000 ha ziemi po- 
obszamiczej i poniemieckiej na 
dawnych terenach przedwojen­
nych, a oprócz tego blisko pół j 
miliona rodzin chłopskich otrzy­
mało 3.700.000 ha gruntów w try 
Me Osadnictwa na Ziemiach Od­
zyskanych. Łącznie więc dzięki 
zwycięstwu władzy ludowej w 
Polsce, najbardziej upośledzone 
warstwy chłopstwa pracującego 
przejęły w swe gospodarowanie 
przeszło 6 milionów ha ziemi, z 
czego blisko 4 miliony na Zie­
miach Odzyskanych, na wieki 
zrośniętych odtąd z macierzą. 
Władza ludowa uwolniła ponadto 
chłopa od zmory lichwiarskich

sów gospodarczych, które dziesiąt 
ki tysięcy gospodarstw chłopŝtysięcy gospouarsiw cuiups-». , . , , J .,
kich doprowadzały do zupełnenchł°P?!ilch do1:5°v.h?’ wynf ],ła

obecnie i będą z każdym rokiem 
w coraz większej mierze wyni­
kiem polityki i planowej gospo­
darki rządu Polski Ludowej Po­
równajmy na przykład średnie 
zbiory z hektara w ciągu 10 lat 
przedwojennych z przeciętną wy­
dajnością plonów obecnie po wy­
zwoleniu. Oto w latach 1928 — 
1937 średnia wydajność 4 głów­
nych zbóż w gospodarstwach

przeciętnie, w liczbach za okres 
10-łetni, 11,1 q z Ifektara, zaś w 
gospodarstwach obszarniczyeh — 
14,1 q, czyli o 3 q więcej na hek­
tar. Jasne jest, że gospodarstwo 
obszarnicze dawało większe plo­
ny z ha .mimo jednakich warun­
ków klimatycznych dzięki lepszej 
uprawie, dzięki wyższej agroteeh 
nice. Oczywiście w liczbie gospo­
darstw do 50 ha o przeciętnej wy 
dajnośei 11,1 a są również gospo­
darstwa kułackie, które osiągały 
wyższe plony niż gospodarstwa 
małorolnych, w których urodzaj z 
hektara nie przewyższał często 9 
lub nawet 8 q.

Nieustannie wzrasta 
wydajneść z hektara
A  jak rozwija się średnia wy­

dajność plonów z hektara obec­
nie? W pierwszych trzech latach

rumy, wydzierały chłopu często 
zarówno gospodarkę, jak resztki 
dobytku i wypędzały go na po­
szukiwanie pracy za byle grosze 
u obszarnika lub w mieście, a czę 
sto poza granicami ojczystego 
kraju.

Ustrój nasz nie zna 
kryzysów

Dziś w Polsce Ludowej jest 
dość pracy dla wszystkich zarów­
no w przemyśle, jak w rolnic­
twie, gdyż nowy nasz ustrój spo­
łeczny nie zna kryzysów. Dziś 
w Polsce Ludowej produkcja 
przemysłowa wzrasta co roku w 
tempie, jakiego nigdy nie znały 
kraje kapitalistyczne. Rośnie też 
produkcja rolna, a im większy jest 
ten wzrost, im obfitsze są plony 
pracy mas ludowych, tym wiek 
szą napełnia nas to dumą i ra- po wyzwoleniu wydajność średnia

z ha w całym naszym rolnictwie 
była niższa od przedwojennej, na 
tomiast od roku 1948 jest już 
wyższa i systematycznie podnosi 
się, osiągając w roku ubiegłym 
ogólnie w gospodarstwach chłop­
skich średnio dla 4 zbóż 12,3 q z 
ha, zaś w państwowych gospodar 
stwach rolnych — średnio 14,5 q 
z ha. W roku bieżącym mamy 
niewątpliwie dalszy poważmy 
wzrost przeciętnej wydajności plo 
nów z ha.

A co to znaczy praktycznie 
wzrost wydajności z hektara o 1 
q w  skali całego kraju? To zna­
czy zwiększenie produkcji zbożo 
wej o blisko 1 milion ton rocz­
nie — zapas wystarczający doża 
©patrzenia całej ludności miast w 
produkty zbożowe na kilka mie­
sięcy. Obecny, bardzo niski je­
szcze w porównaniu z krajami 
przodującej gospodarki rolnej, po 
ziom średniej wydajności plonów 
z hektara, pozwala na wybitne 
podniesienie naszej produkcji roi 
nej w ciągu najbliższych lat, je­
śli nauczymy się stosować pra­
widłowo nowoczesne metody u- 
prawy.

Wspaniały przykład Związku 
Radzieckiego pokazuje nam na­
ocznie, jak w ustroju socjalistycz 
nym człowiek potrafi nie tylko 
podnosić ogromnie wydajność pra 
cy w rolnictwie, lecz tworzy rów 
nież przesłanki dla pełnego ujarz 
mienia sił przyrody, co więcej, 
dla przeobrażenia przyrody, dla 
skutecznego przezwyciężania ta­
kich klęsk żywiołowych jak po­
sucha, które jak bicz smagały w 
ciągu wielu tysiącleci cale poko­
lenia ludzkie.

dością. Podczas gdy w krajach 
kapitalistycznych jest ciągły spa 
dek zdolności nabywczej ludności, 
to jest mały spadek zapotrzebo­
wania na produkty przemysłowe 
i rolne na skutek obniżającej się 
wciąż stopy życiowej mas pracu­
jących, w Polsce mamy zjawisko 
szybko rosnącej zdolności nabyw 
czej mas, wzrastającego wciąż 
zapotrzebowania ludności na pro­
dukty przemysłowe i  rolne, 'mimo 
coraz obfitszych plonów, mimo 
szybkiego wzrostu wytwarzanej 
przez nasz przemysł i rolnictwo 
ilości towarów.

W okresie przedwojennym, w 
latach 1928—1933 zapotrzebowa­
nie ludności miejskiej na pro­
dukty rolne spadło o 1/3. Zazwy 
czaj już po nowym roku wielu 
rodzinom chłopskim brakowało 
własnego chleba i musiały one 
pfzez długie miesiące zadowalać 
się przeważnie spożyciem karto­
fli, jako podstawowym produk­
tem odżywiania. A  ileż to rodzin 
biedoty chłopskiej lub rodzin ro­
botniczych w mieście jadało mię­
so tylko w święta uroczyste, to 
znaczy zaledwie kilka razy w 
roku.

Dziś produkcja rolna w oblicze 
niu przeciętnie na jćdnego miesz­
kańca jest w porównaniu z okre­
sem przedwojennym około 50 
proc. wyższa, a zapotrzebowanie 
ludności na produkty rolne wzra­
sta szybciej jeszcze od wzrostu 
produkcji. Jednocześnie ogromnie 
wzrósł poziom świadczeń pań­
stwa na rzecz ludzi pracy w za­
kresie warunków mieszkaniowych, 
pomocy lekarskiej, opieki nad 
matką i dzieckiem, oświaty, wcza 
sów itd. Czyż nie świadczy to, że 
zarówno miliony chłopów i robot 
ników rolnych na wsi, jak rosną­
ce szybko w liczbie rzesze robot­
ników w mieście, żyją już dziś 
znacznie lepiej niż przed wojną 
— mimo, że Polska Ludowa m i­
si wkładać olbrzymi wysiłek w od 
budowę ze zniszczeń wojennych 
i rozbudowę na podstawach no­
wej techniki całej swej gospodar 
ki narodowej. Otrzymaliśmy bo­
wiem w spadku po rządach ób- 
szarniczo-kapitalistycznych gospo 
darkę o wiekowym zacofaniu, o 
niskim poziomie technicznym — 
i musimy tę gospodarkę w czasie 
jak najszybszym rozbudować tak, 
aby zabezpieczała ciągły i szybki 
wzrost sił naszej Ojczyzny, a 
równocześnie ciągły i Jszybki 
wzrost dobrobytu j kultury nasze 
go narodu.

Władza ludowa 
źródłem sukcesów

Czemu zawdzięczamy ten podługów, których spłata pożerała 
eorocznie średnio około trzeciej j myślhy rozwój ? 
części chłopskich dochodów, Do Nasze dobre zwiększa­
ni epowrotne.j przeszłości należą! iące się z roku na rok. to nie tył
też pamiętne wszystkim skutki’ko skutek sprzyjających warnn- j wwest produkcji roślinnej w clą 
Sijigfcęh i długotrwałych kryzy- ko w klimatycznych. Śa one już; su 6-lecia o 40 proc., zaś produk

cji zwierzęcej o około 70 proc.
Da się to niewątpliwie osiągnąć 
przez dalsze unowocześnienie me 
tod uprawy rolnej, przez więk­
sze zastosowanie w naszym rd- 
nietwie osiągnięć współczesnej 
wiedzy agronomicznej przez me­
chanizację uprawy, przez pogłę­
bienie ogólnej kultury samych 
rolników, przez coraz skutecz­
niejszą obronę mało i średniorol­
nych chłopów przed wyzyskiem 
bogaczy wiejskich, przez dalszy 
coraz szybszy rozwój uprzemysło 
wienia kraju, co stanowi główną 
i nieodzowną podstawę postępu 
1 rozwoju gospodarki rolnej i ca­
łej naszej gospodarki narodowej.

Rolnictwo weszło w Polsce 
Ludowej na nową, po stokroć pew 
niejszą i korzystniejszą dla naro­
du drogę — dzięki przepędzeniu 
obszarników i kapitalistów, dzię­
ki sojuszowi robotniczo-chłopskie 
mu, który zabezpieczył zwybię- 
stwo władzy ludowej, wzmocnił 
wewnętrzna zwartość narodu, 
przyśpieszył wzrost jego siły gos 
podarczej i jego kultury. Polity­
ka i planowa gospodarka władzy 
ludowej, urzeczywistniana pod 
przewodem naszej bohaterskiej 
klasy robotniczej, zmierza wy-

Łudowe Wojsko Polskie 
wiernym obrońcą zdobyczy i bezpieczeństwa narodu
Przemówienie Marszałka Rokossowskiego w  Poznaniu

DRODZY OBYWATELE! BRA-| narodu polskiego, na bohaterskich 
CIA CHŁOPI! | postaciach Kościuszki, Bema, Ja-

W imieniu żołnierzy, podofice-1 rosława Dąbrowskiego, Karola 
rów, oficerów i generałów Woj- j Świerczewskiego, 
ska Polskiego witam was w dniu j Ścisły j nierozerwalny jest 
ogólnopolskich dożynek. Są one' związek wojska z narodem, bo
przeglądem wielkich zdobyczy 
wiejskiego ludu pracującego, osią 
gniętych w Polsce Ludowej

W tym samym czasie, kiedy tu, 
w Poznaniu, odbywa się podsu­
mowanie wysiłku chłopów pra­
cujących, walczących o wysoki u- 
rodząj, o realizację Planu 6-let- 
niego — synowie robotników i 
chłopów, odbywający służbę woj­
skową, dokonują przeglądu swo­
ich osiągnięć w wyszkoleniu bo­
jowym i politycznym. Żołnierze 
wytężają swoje siły, by podsumo 
wanie wyników letniego szkole­
nia wypadło jak najlepiej. Wasi 
synowie w wojsku pojmują bo­
wiem, że służba, którą pełnią, 
Jest zaszczytną służbą w obronie 
Ojczyzny, w obronie zdobyczy i 
osiągnięć wyzwolonego ludu pol-

sprawności i wydajności pracy 
nie tylko w przemyśle, ale i w 
rolnictwie. I  nikt nie powinien 
wątpić, że polityka ta przysparzać 
będzie chłopom pracującym — 
podobnie jak robotnikom i całe­
mu narodowi — coraz więcej ko­
rzyści.
Polityczne, gospodarcze 
i kulturalne wyzwolenie

w si „
Wieś nasza w 7 roku Polski Lu 

dowej może z dumą podsumować 
obrzymie swe osiągnięcia w dzie 
dżinie politycznej, gospodarczej i 
kulturalnej.

Ustrój kapitalistyczny sprzyjał 
rozwojowi tylko cieniutkiej war­
stewki obszarników i bogaczy 
wiejskich, których tuczył kosztem 
niesłychanego wyzysku robotni­
ków oraz zubożenia i ruiny mi­
lionów chłopów. Kapitalizm niósł 
na wieś nędzę i zacofanie, roz­
kład moralny i plagę pijaństwa, 
pragnął utrzymać masy chłop­
skie w pokorze i posłuszeństwie 
poprzez zabobon i ciemnotę, zaś 
szczególnie ciężkie brzemię i 
gorzką dolę zgotował kobiecie 
wiejskiej, milionom naszych ma­
tek i sióstr, jak również milio­
nom dzieci wiejskich, które były 
pozbawione oświaty, cierpiały od 
chorób, tułały się bose i głodne, 
pilnując bydła lub wykonując po 
sługi ponad ich siły.

(Dokończenie na str. 2).

kańscy podżegacze wojenni 1 Ich 
zachodnio - niemieccy wasale.
Ofiarna praca j wielkie osiągnię 
cia klasy robotnicze! i pracują­
cego chłopstwa, oparty na zasa­
dach dobrowolności rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej na wsi. 
wszystko to zapala żołnierzy Woj 
ska Polskiego do jeszcze ofiarniej

jeśt to wojsko nowe, wyrosłe z 
ludu i służące ludowi.

Rośnie w naszym wojsku no­
wa, ludowa kadra oficerska.-Wie 
lu waszych synów otrzymuje co 
roku stopnie oficerskie, o których 
nie mogli marzyć w  przedwrześ- 
niowej Polsce.

Żołnierz nasz nieustannie pod­
nosi -poziom swojej wiedzy woj­
skowej i politycznej. Bo żołnierz 
polski rozumie, że im silniejsze 
jest Wojsko Polskie, tym pew­
niejsza jest sprawa pokoju, tym 
trwalsza jest niepodległość naszej 
Ojczyzny, ■ naszych granic na O- 
drze i Nysie, których czujnie 
strzeżemy przed zakusami impe­
rializmu.

Niech żyje braterski sojusz ro­
botników i chłopów pracujących!

Niech żyje Prezydent Polski Lu 
dowej — Obywatel Bolesław Bie­
rut!

Zaprzeczenie agencji TASS
MOSKWA 'PAP. Agencja TASS

ogłosiła następujący komunikat: 
Wydział Informacji sztabu ge- 

szej służby Ojczyźnie w obronie i nerała Ridgway‘a w Tokio oraz 
pokoju. i szereg dzienników amerykań-

Wojsko Polskie związane jest - skich i angielskich rozpowszeeh-
niezłomnym braterstwem broni z 
Armią Radziecką, niezwyciężoną 
armią wielkiego Kraju Rad i o- 
piera się mocno na doświadcze­
niach stalinowskiej nauki wojen­
nej, nauki zwyciężania. Dale to 
Wojsku Polskiemu potężną s*łę.

Gorąco kocha żołnierz polski 
swą Ojczyznę. Głęboko kocha i 
szanuje władzę ludową. Ucz- sie 
on patriotyzmu na wspaniałych 
tradycjach walk wolnościowych

niają ostatnio, na specjalne pole­
cenie wiadomości, że ,w Korei 
północnej znajdują się rzekomo 
znaczne kontygenty wojsk ra­
dzieckich.

Agencja TASS została upoważ­
niona do oświadczenia, że wszyst 
kie te i temu podobne wiadomo­
ści są od początku do końca zmy­
ślone i obliczone są na wprowa­
dzenie w błąd światowej opinii 
publicznej.

Podpisanie umóu gospodarczych
między Polską i Francją

WARSZAWA PAP. Wszczęte inwestycyjnych z Francji w ra-
w Paryżu rokowania między de­
legacją polską a delegacją fran­
cuską zakończyły się 7 września 
1951 r. podpisaniem'"rocznego u- 
kładu Handlowego, protokółu do­
tyczącego dostawy dalszych dóbr

Bez udziału państw azjatyckich —  z pogwałceniem układów

Coraz większa produk­
cja zWierzęea

Rozwój wydajności w produk­
cji zwierzęcej w Polsce Ludowej 
jest w porównaniu z okresem 
przedwojennym jeszcze o wiele 
szybszy, niż w produkcji roślin­
nej.

Tak np. w roku 1929 w Polsce 
pogłowie trzody chlewnej wyno­
siło 4.300.000 sztuk i — jak wia­
domo — na rynku mięsa wów­
czas nie brakowało Nie brakowa 
ło go poprostu dlatego, że lud­
ność miast i wsi spożywiała je 
w minimalnej ilości Obecnie 
przy mniejszej liczbie ludności 
mamy ponad 9 milionów sztuk 
pogłowia, a jednak istnieją trud­
ności w  zakresie mięsa. Te przej­
ściowe trudności istnieją dlatego, 
że znacznie wzrosła konsumeja 
nie tylko w mieście, ale również 
i na wsi. Oto dlaczego musimy 
dalej rozwijać produkcję zarów­
no roślinną jak i zwierzęcą. Nasz 
Pian 6-letni przewiduje dalsasy

USA p rz e fo r s o w a ły  traktat z J ap o n  ą 
służący zbrodniczym celom agresji

SAN FRANCISCO PAP. Kon­
ferencja w San Francisco zakoń­
czyła się 8 września podpisaniem 
tzw. traktatu pokojowego z Japo 
nią.

Amerykańsko-angielski projekt 
traktatu podpisali przedstawicie­
le krajów, których ogromna więk 
szość faktycznie nie brała udzia­
łu w wojnie z Japonią i które od­
dalone są o wiele tysięcy kilo­
metrów od tego kraju.

Delegaci Związku Radzieckiego, 
Polski j Czechosłowacji, którzy 
zdecydowanie odrzucili podyktowa 
ny przez Amerykanów traktat, 
będący traktatem przygotowań 
do wojny, a nie traktatem poko­
jowym, nie byli obecni na ostat­
nim posiedzeniu.

Jak wiadomo, na konferencji w 
San Francisco nie było reprezen­
towane ani jedno większe pań­
stwo azjatyckie.

OŚWIADCZENIE
WICEMIN. GROMYKI

ła się w sobotę w San Francisko, 
szef delegacji radzieckiej Gro- 
myko, w obecności 300 korespon­
dentów, złożył oświadczenie, za­
wierające ocenę amerykańsko- 
angielskiego projektu traktatu po 
kojowego z Japonią.

Projekt ten — stwierdził Gro- 
myko — nie może być podstawą 
prawdziwego, pokojowego uregu­
lowania problemów Dalekiego 
Wschodu, takiego uregulowania, 
które nie pozwoliłoby militaryzmo 
wi japońskiemu podnieść głowy, 
zapewniłoby pokój i bezpieczeń­
stwo wszystkim krajom Azji i 
Dalekiego Wschodu, uwzględniło 
słuszne żądania narodów, które 
ucierpiały w skutek agresji japoń 
skiej, a jednocześnie zapewniło 
przywrócenie suwerenności i nie­
zawisłości Japonii.

Gromyko wskazał na odpowie­
dzialność wobec świata tych 
•wszystkich, którzy gwałcąc poro-

roach umowy z 1948 r. oraz ukła­
du w sprawie uregulowania fran 
cuskich roszczeń finansowych.

Roczny układ handlowy prze­
widuje wymianę towarową, przed 
stawiającą wartość 6,5 miliarda 
franków po każdej stronie.

Protokół dotyczący dostaw in­
westycyjnych przewiduje dalsze 
zamówienia na sumę 18 — 20 mi­
lionów dolarów wzamian za do­
stawy węgla polskiego.

Negocjacje, przebiegające w du 
chu wzajemnego zrozumienia, 
przyniosły rozwiązanie szeregu 
zagadnień gospodarczych w tym 
również i takich, które były w za 
wieszeniu od czasu zakończenia 
wojny.

Akademia w Warszawie
w Dniu Spółdzielczości

WARSZAWA PAP. — Spół­
dzielczość polska obchodziła w 
dniu 9 bm. Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości.

Na centralną akademię, która 
odbyła się w sali ,.Roma“ w War­
szawie, przybyli przedstawiciele 
rządu, naczelnych władz spółdziel 
czych, partii i stronnictw poli­
tycznych, organizacji społecznych 
oraz liczni aktywiści ruchu spół­
dzielczego.

Uczestnicy akademii przyjęli 
jednogłośnie treść depeszy do 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta — z wyrazami głębokie­
go przywiązania i wdzięczności¡zumienia międzynarodowe narzu-

, FRANCISCO PAP. ]Na i ciii Japonii SSMiatolSCSay trak i za zainteresowanie i pomoc Udzie 
konferencji »rasowej, która odbytat pokojowy. lianą ruchowi spółdzielczemu.
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NIEWZRUSZONY SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI
fundamentem wspaniałego rozwoju polskiej wsi

Dokończenie przemówienia Prezydenta Bolesława Bieruta
Dziś dzieci chłopskie mają do­

stęp do szkół zarówno podstawo­
wych, jak średnich i wyższych, 
czerpią coraz śmielej i coraz licz 
niej ze skarbnicy wiedzy, korzy 
Stają w coraz szerszym stopniu 
z urządzeń kulturalnych, zdoby­
wają kwalifikacje zawodowe za­
równo w zakresie rolnictwa, jak 
w  różnorodnych gałęziach techni 
fci przemysłowej. Dziesiątki ty­
sięcy stanowisk nauczycieli, ofi­
cerów Wojska Polskiego, agrono­
mów, mechaników, buchalterów, 
techników, traktorzystów, setki 
tysięcy wykwalifikowanych pra­
cowników w  spółdzielczości, w 
przemyśle, w transporcie, żeglu­
dze, rekrutuje się już dziś z 
dzieci chłopskich. Nasze wyższe 
uczelnie wchłonęły już dziesiątki 
tysięcy córek i synów chłop­
skich, które zasilać będą coraz 
liczniej kadry naszej nowej inte­
ligencji ludowej. Rewolucja kul­
turalna ogarnia i ogarniać będzie

gospodarki zespołowej w rolnict 
wie, jest sprawą świadomej i do­
browolnej decyzji chłopów —  roi 
ników. Trzeba to z całą mocą sta 
le podkreślać, ponieważ były u 
nas wypadki wywierania takiego 
czy innego nacisku na chłopstwo 
ze strony niektórych terenowych 
działaczy.

Tylko na drodze uświadamia­
nia mas chłopskich i wytrwałego 
przekonywania ich na przykła­
dach o korzyściach gospodarki zes 
połowej można osiągnąć należy­
te wyniki. Krzewicielami przodu­
jących metod gospodarki są i bę­
dą coraz liczniej te spółdzielnie 
produkcyjne, które potrafiły ofiar 
ną pracą swych członków dać nie 
budzące żadnej wątpliwości wzo­
ry nowoczesnej gospodarki rol­
nej, wykazać swymi osiągnięcia­
mi rzeczywistą przewagę zespoło 
wego gospodarowania nad gospo 
darką indywidualną.

Państwo Ludowe wysoko ceni 
znojny trud każdego rolnika, za­
równo pracującego indywidualnie 
jak zespołowo, ale oczywiście do 
piero rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej stwarza warunki dla 
pełnej i wydatnej pomocy pań'

swym zasięgiem coraz mocniej i st\va w dziedzinie mechanizacji
coraz szybciej całą wieś polską, 
a przede wszystkim milionowe 
rzesze młodzieży wiejskiej.

Wyzwolenie naszego kraju z 
niewoli hitlerowskiej przez ̂ boha­
terską Armię Radziecką l zwy­
cięstwo idei wyzwoleńczej, naro 
dowej i społecznej, którą realizu 
je klasa robotnicza i jej partia, 
zwycięstwo sojuszu robotniczo- 
chłopskiego położyło raz na zaw­
sze kies niewoli chłopskiej i o- 
tworzyło nowy rozdział, również 
w dziejach chłopów polskich, w 
dziejach pełnych bohaterskich i 
tragicznych zrywów, buntów i 
powstań przeciw książętom i feu 
dałom, obszarnikom i kapitali­
stom. Wielowiekowe, jakże czę­
sto zdawałoby się beznadziejne, 
zmagania chłopów polskich z riie 
wolą feudalną i kapitalistyczną 
zakończyły się zwycięsko dlatego, 
że chłop polski znalazł sojuszni­
ka w klasie robotniczej, która sta 
nęłą na czele walki wyzwoleńczej 
wszystkich ludzi pracy.

Przemysł w rękach kapitalis­
tów krajowych i zagranicznych 
pogłębia nędzę mas chłopskich, 
przemysł w rękach państwa ludo 
wego, przemysł socjalistyczny sta 
je się źródłem siły i rosnącego 
dobrobytu nie tylko klasy robot­
niczej i inteligencji pracującej, 
lecz wszystkich chłopów pracują­
cych, całego narodu. Toteż dal­
sze, szybkie uprzemysłowienie na 
szego kraju, które umacnia na­
sze bezpieczeństwo i naszą niepo 
dległość, leży w interesie całego 
narodu.

Dobrodziejstwa gospo­
darki zespołowej

Na polach naszych pracuje już 
25 tysięcy traktorów, w coraz 
większym stopniu zaczynają też i 
pracować najbardziej nowoczesne j 
maszyny rolnicze. Oczywiście wy 
korzystanie w pełni traktorów, 
1 nowoczesnych maszyn, prowa­
dzenie racjonalnych ptodozmianów. 
stosowanie w szerszym zakresie 
nowoczesnych metod uprawy, 
podnoszących znacznie wydajność 
plonów jest ułatwione i dostępne 
dopiero na większych masywach 
gruntów. Chłopi pracujący mają 
pełną możność wykorzystania 
przewagi wielkiego gospodarstwa 
nad małym przez zastosowanie 
zespołowych form gospodarki w 
Zrzeszeniach spółdzielczych. Ma-' 
my już dziś w Polsce poważną i 
zwiększającą się z każdym rokiem 
liczbę chłopskich spółdzielni pro­
dukcyjnych, które już po jednym 
roku dobrze zorganizowanej i u- 
miejętnej pracy osiągnęły znacz­
ne zwiększenie plonów z pól i wy 
sokie dochody z racjonalnej ho­
dowli, osiągnęły korzyści, któ­
rych nie mogłaby im dać drobna 
gospodarka indywidualna.

Oto na przykład spółdzielnia 
produkcyjna w Łukaszewie po­
wiat Krotoszyn, woj. poznańskie, 
osiągnęła w tym roku plony psze 
niey 28 q z ha, żyta —  27 q, jęcz 
mienia — 24 q, a o równie wyso­
kich plonach pszenicy —- ponad 
80 q z ha —• donosi spółdzielnia 
produkcyjna Wilczków w powie­
cie Środa śląska, woj. wrocław­
skie. Można by przytoczyć wiele 
podobnych przykładów.

Drogą uświadamiania 
mas chłopskich

Ale sprawa rozwoju spółdzieŁ

rolnictwa i unowocześnienia me­
tod uprawy rolnej. Przejście na 
tory wysoko wydajnej prący w 
rolnictwie jest możliwe tylko na 
drodze spółdzielczości produkcyj 
nej. Pomocne jest w tym rozwi­
janie wszelkich form spółdziel­
czości zaopatrywania i zbytu. 
Ale wszelkie sztuczne próby przy 
spieszenia tej drogi są niesłusz­
ne, przynoszą tylko szkodę i pro 
wadzą często w praktyce do ła­
mania praworządności, do czego 
władza ludowa nie powinna i nie 
może dopuścić.

Szybkie tempo uprzemysłowie­
nia naszego kraju, szybki wzrost 
klasy robotniczej i ludności na­
szych miast stawia przed rolnict­
wem polskim wielkie zadania w 
KierunKu zwięKszenia proauKęji

kultur zbożowych i technicznych 
oraz w kierunku znacznego rozsze 
rżenia hodowli. W wypełnieniu 
tego zadania poważna rola przy­
pada naszym PGR i państwowym 
ośrodkom maszynowym.

P o m o c  p a ń s t w a

Władza ludowa niesie coraz 
szerszą pomoc gospodarstwom 
chłopskim nie tylko bezpośrednio 
w postaci kredytów na rozwój 
produkcji rolniczej i hodowlanej, 
na budownictwo, nie tylko po­
przez rozwój kontraktacji bar­
dziej dochodowych kultur technjcz 
nych, poprzez zaopatrywanie wsi 
w nawozy sztuczne, w nasiona se 
lekcyjne, w maszyny j sprzęt rol­
niczy, ale również przez swoją 
politykę stałości cen zarówno na 
towary rolnicze, jak j przemysło­
we. Któż nie pamięta jaki haracz 
musiała opłacać wieś różnego ro­
dzaju • spekulantom, którzy grali 
na wahaniach cen na produkty 
rolne. Biedota chłopska musiała 
za bezcen wyzbywać się swych 
plonów natychmiast po żniwach, 
w czasie dla siebie najniedogod- 
niejszym, aby je nieraz po dwu­
krotnie wyższej cenie nabywać 
znowu na przednówku.

Przy sprzedaży bydła j trzody 
chlewnej, według statystyki przed 
wojennej, pośrednicy-spekulanci 
zabierali około 40 proc. wartości 
zwierzęcia, około 25 proc. chłop 
musiał wydawać w formie podat­
ków i opłat targowych, rogatko­
wych, miejskich itp., a tylko o- 
koło 35 proc, wartości otrzymy­
wał na pokrycie kosztów hodo­
wli.

Sparaliżujemy występne
machinacje szkodników

Polityka stałości cen, którą 
rząd ludowy stosować będzie nie­
ugięci« i trwale, wymaga jednak

najostrzejszej walki ze strony 
mas pracujących zarówno na wsi 
jak i w mieście przeciwko wszel­
kim próbom podważania przez 
spekulantów normalnej wymiany 
między miastem a wsią. Żerując 
,na ludzkiej głupocie i łatwowier­
ności, szerząc najdziksze plotki i 
fałsze 'o ograniczeniach, które ma 
ją rzekomo nastąpić w zaopatrzę 
niu, spekulanci i wrogowie ludu 
starają się nieustannie budzić nie 
pokój, stwarzać sztuczny popyt 
na produkty i w ten sposób ułat- j  ludności miast. Jesteśmy również 
wiać sobie spekulację i nabijać pewni, że plan kontraktacji trzo-

sprzedaży zbożaf Również przyję­
cie j skrupulatne wypełnianie zo­
bowiązań opartych na kontrakta­
cji roślin technicznych i trzody 
leży w interesie zarówno chłopa 
jak i całego społeczeństwa. Rozu­
mieją to świadomi chłopi mało i 
średniorolni, dając wzór ofiarne­
go i patriotycznego wypełniania 
swych obowiązków względem pań 
stwa. świadczy o tym pomyślny 
przebieg akcji skupu zbóż na po­
trzeby planowego zaopatrzenia

kiesę kosztem ludzi pracy w mie­
ście j na wsi.

Jaką powinna być odpowiedź 
każdego lojalnego obywatela, każ 
dego uczciwego człowieka na te 
nikczemne machinacje ?

Należy nie tylko pędzić precz 
tych łajdaków, ale aktywnie z ni­
mi walczyć, pomagając społecz­
nym komisjom do walki ze spe­
kulacją i organom władzy Indo­
wej w unieszkodliwianiu tych pa

dy chlewnej na rok 1952 zostanie 
w pełni zrealizowany.

Zadaniem władzy ludowej win­
no być tępienie, w oparciu o 
współdziałanie organizacji poli­
tycznych 1 społecznych — wszel­
kich nadużyć, wszelkiej złośliwej 
biurokracji, wszelkiego łamania 
obowiązujących ustaw w stosun-

dzić przeciwko państwu ludowe­
mu, mącić naszą pokojową pracę, 
kłamać bezwstydnie } szkalować 
nasz ustrój demokratyczno - lu­
dowy.

Szczególnie wysilają się w  tym 
kierunku szczekaczki radiowe a- 
merykańskłe, angielskie, francu­
skie, hiszpańskie, włoskie, waty­
kańskie, titowskie, greckie, turec 
kie } faszystowskie wszelkiej ma­
ści, łącznie  ̂ze znanymi nam do­
brze rasowymi hitlerowskimi za­
chodnich Niemiec. Zachwalają o- 
ne rzekome „ d o b r o d z i e j ­
s t w a  Ameryki. Ale widomym 
dla wszystkich obrazem nikczem­
nych oszustw propagandy impe­
rialistycznej są losy narodów, któ 
re uległy naciskowi lub przemo­
cy amerykańskich „ d ó b r  o- 
c z y ń o ó w “ i „ z b a w c ó w  
ś w i a t  a“ .

Wymownym przykładem obłu­
dy władców amerykańskich jestku do chłopa.

Przestępstwa i nadużycia w tej Przebieg konferencji w  San Frań 
idziedzinie winny być \ będą naj-iCISC0- Jest ona pouczającym wi- 

sożytów. Kto daje posłuch wro-'%urowiej ścigane. Tym sumień- dowiskiem dla wszystkich naro-
giej plotce, ten szkodzi własne- niej jednak winien każdy chłop dów, walcz<icych o trwały po-
mu państwu, szkodzi sobie. W o- wykonywać swe świadczenia i zo Koj i Pragnących wyplenienia me

. . , , bowiązama, gdyż umacniając pań i  t0(* faszystowskich i dyktatur wparciu o wszystkich świadomych ■ - - n ----- ’—
obywateli j cały naród WŁADZA 
LUDOWA MA DOŚĆ SIŁY, ABY 
PRZECIĄĆ WYSTĘPNE MACIIt 
NACJE SZKODNIKÓW RÓŻNEJ 
MAŚCI.

Doniosłe obowiązki wsi
Wieś czerpie olbrzymie korzyści 

z polityki państwa ludowego. Ro­
botnicy j inteligencja pracująca 
nie szczędzą sił i ofiar dla roz­
woju naszego przemysłu socjali­
stycznego, który jest motorem 
rozwoju całego kraju. To nakła­
da, rzecz jasna, obowiązki rów­
nież na ludność wsi.

Toteż nowej treści, nowego zna 
czernią nabiera dziś nie tylko 
punktualne wpłacanie podatków i 
wykonywania świadczeń należ­
nych państwu ludowemu, ale i 
wywiązywanie się z obowiązku

siwo ludowe, umacniając sojusz stosunkach^ międzynarodowych.
Zbyt dotkliwie odczuliśmy po­
tworne skutki metod "hitlerow­
skich, m. in. właśnie tu w Poz­
naniu, aby o nich zapomnieć. Dla 
tego musimy wzmóc naszą czuj­
ność szczególnie wobec codzien­
nych faktów podsycania przez im 
periąlistów amerykańskich tupe­
tu i agresywności neohitierow- 
skiej oraz forsowania remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich.

Rzeczywiste zamiary j metody 
amerykańskiej „ w o l n o ś ć  i'1, 
czyli szyderstwa z najszlachet­
niejszych uczuć i pojęć ludzkich, 
odsłaniają nam codzienne wiado­
mości z Korei. Imperialistyczni 
najeźdźcy zalewają ten kraj po-

robotniczo - chłopski, podnosi 
swój dobrobyt, utrwala swoje bez 
pieczeństwo.

Wzmóc czujność
Niedobitki rozgromionych klas 

obszarniczo - kapitalistycznych 
czynią nieustanne próby i  wysił­
ki, aby zahamować zwycięski 
marsz polskiego ludu pracujące­
go po jedynie słusznej drodze 
szybkiego uprzemysłowienia kra­
ju, zabezpieczenia trwałego roz­
woju naszego rolnictwa i umac­
niania w  ten sposób sił naszej 
ojczyzny. Wrogie elementy w kra 
ju i na emigracji nie chcą pogo­
dzić się z utratą nagrabionych

Z g in ą ł w  obronie O jc z y z n y
W  12 rocznice śmierci Mariana Buczka *

Wrzesień 1939 roku. Snuły się 
gęste dymy pożarów nad ziemią 
polską. Płonęła Warszawa. Hitle­
rowski najeźdźca niszczył ogniem 
miasta i wsie. Tysiące trupów za 
śclelały ulice, szosy, drogi... Taki 
był początek okupacyjnej marty­

rologii narodu polskiego — rezul 
tat zdradzieckiej polityki rządów 
sanacyjnych, w  Polsce.

Jedynie Komunistyczna Partia 
Polski była w okresie międzywo­
jennym prawdziwą silą, walczącą 
o wolność narodu, wskazującą 
słuszną i skuteczną drogę walki 
o niezawisłość narodową i wyzwo 
lenie społeczne narodu.

W imię właśnie tej wolności 
narodu, w imię władzy dla ludu 
pracującego, w imię socjalizmu 
zginął 10 września 1939 r. z bro­
nią w ręku, walcząc na czele gru 
py Wojaka Polskiego przeciwko 
najeźdźcy, komunista patriota, 
Marian Buczek. Marian Buczek 
jeden z czołowych działaczy Ko­
munistycznej Partii Polski, okrzy 
czany przez reakcję za „element 
niebezpieczny dla państwa pol­
skiego“ , zginął broniąc swej uko 
chanej ojczyzny od zagłady.

* *  '  *
Mając zaledwie 19 lat, w 1915 

r. wstępuje Buczek do Legionów 
Piłsudskiego. Pełen entuzjazmu 
walki o wyzwoloną Polską wie­
rzy początkowo obłudnym hasłom 

oaoaei nrofhńflfinfti fet miow «akomai walki c .JileflflfUagMć'

I
i „socjalizm“ , którymi piłsudczy 
kowska mafia i prawicowe kie­
rownictwo EPS tumaniły naród 
polski w  celu wprzęgnięcia walki 
mas pracujących w rydwan służ­
by burżuazji.

Na przykładzie Mariana Bucz­
ka w całej jaskrawości występuje 
słuszność słów towarzysza Bie­
ruta, że hasła niepodległości wy­
suwane przez PPS były czymś In 
nym dla przywódców prawicy 
PPS, związanych jak najściślej z 
pilsudczyzną, a zgoła inaczej by­
ły ujmowane przez robotników w 
szeregach tej partii i przez jej 
lewicowy nurt.

Instynkt klasowy Buczka, jego 
prawy charakter pozwoliły mu 
szybko zorientować się we właś­
ciwych, antyrobotniczych celach 
PPS. W okresie przygotowań wo 
jennych przeciwko Krajowi Rad 
zrozumiał, że agentura piłsudczy 
kowska PPS chce go pchnąć do 
zbrodni przeciwko klasie robotni 
czej Rosji, która utworzyła pier­
wsze w świecie państwo socjali­
styczne, a więc i przeciwko pol- 
kiej klasie robotniczej, walczącej 
o swoje wyzwolenie spod jarzma 
kapitału.

Ten rewolucyjny działacz, któ­
ry organizował i kierował w  okre 
sie rządów Daszyńskiego i Mo- 
raczewskiego milicją ludową, któ 
ry uzbrajał masy robotnicze i 
chłopskie do walki przeciw bur­
żuazji i obszarnictwu, który jako 
odważny żołnierz j patriota cie­
szył się wielkim szacunkiem u ro 
botników, byl niebezpieczny dla 
zdradzieckich przywódców z pra 
wicy PPS. To oni przekazali bez 
oporu władzę Piłsudskiemu — a- 
gentowi międzynarodowego kapi­
tału i pod jego kierownictwem 
przygotowywali napad na kraj 
socjalizmu.

Buczek zastaje wtrącony do wię 
z lenia. W więzieniu wyraźnie 
skrystalizowała się jego droga, w 
pełni dojrzał politycznie. Staje 
się świadomym i niezłomnym do 
końca życia bojownikiem prole­
tariatu. W Związku Radzieckim 
widzi gwaranta wolności i nie­
podległości narodu polskiego, wi­
dzi oporę walki o socjalizm.

Po wyjściu na wolność wraz z

W 1921 roku do Komunistycznej 
Partii. Za rewolucyjną działal­
ność sypią się na niego represje 
i wyroki. Buczek spędził w wię- 
zieniach burżuazyjnych ogółem 
16 lat.

Znali Buczka robotnicy Warsza 
wy, Śląska — cenili go i kochali.
„Był niezwykle towarzyski i bez­
pośredni w obcowaniu z ludźmi... 
— charakteryzuje go tow. Aleksan­
der Zawadzki — miał otwartą na­
turę, mówił ludziom prawdę w 
oczy... W obecności towarzyszy był 
zawsze wesoły i pogodny, rozwe­
selał ich swym humorem, choć był 
najstarszym więźniem w Polsce, 
najstarszy ’ością przesiedzianych 
lat''

Długie lata więzienia nie zała­
mały j e g o  w o l i  walki przeciw 
ko kapitałowi i burżuazji, prze­
ciwko faszystowskiej dyktaturze 
sanacji, 0 jedność klasy robotni­
czej, o rząd robotniczo-chłopski. 
Podczas krótkiego okresu przeby­
wania na wolności w 1929 r. 
przyszedł m. in. na nielegalne ze" 
branie partyjne w Łomży, Oto 
co pisze o nim jeden z towarzy­
szy: „Spodziewaliśmy się zobaczyć 
człowieka zmęczonego długoletnim 
pobytem w więzieniu, zdezoriento­
wanego w sytuacji» politycznej, po­
zbawionego entuzjazmu... Tymcza­
sem zobaczyliśmy człowieka czy­
nu, człowieka, którego gnała 
wprost z bramy więziennej żądza 
nieubłaganej walkr. Po kilku la. 
tach niestrudzonej pracy zamknę­
ły się znowu za Buczkiem bramy 
więzienia.

Podczas wojny 1939 r. tysiące 
komunistów, najlepszych synów 
narodu polskiego i tysiące więź­
niów politycznych wprost z wię­
zień wyrwało się na front walki 
o Polskę, Nie było przypadkiem, 
że Buczek nie poszedł z więzienia 
w Rawiczu do domu, ale z nieza­
chwianą wiarą w zwycięstwo kia 
sy robotniczej i ludu polskiego 
od razu stanął do walki z najeź­
dźcą. I  nie mogło być inaczej. Je­
go rewolucyjna postawa komuni- 
sty-patrioty, kazała mu do końca 
wypełnić swój obowiązek wobec 
ojczyzny } narodu, wobec idei so­
cjalizmu,

* *  *
Marian Buezek jest dla nas

symbolem bezwględnej walki, ja-
lała lewici jP£S wstspuieka komuniści toczrli przeciwko

dawniej bogactw i przywileiów. t°karni krwi ludności cywilnej, 
Zaprzedawszy swe dusze i • ciało | dzieci, matek i starców, zamie- 
anglosaskim wywiadom i podże-i niata w‘ zgliszcza miasta i wsie, 
gaczom wojennym, nie omijają aby zdławić opór bohaterskiego 
oni żadnej sposobności, aby ju -! narodu koreańskiego. Wydając mi

liardy dolarów na zbrojenia, zbro 
dniarze imperialistyczni ponoszą 
w  walce z małym narodem kore­
ańskim klęskę za klęską. Bo o 
zwycięstwie decyduje nie tylko 
tak mocno przez nich reklamowa 
na materialna potęga tyranów. 
Hitleryzm zgromadził olbrzymią 
potęgę zbrojną, a mimo to zała­
mał się haniebnie pod ciosami 
państwa robotników i chłopów, 
pod ciosami narodu socjalistycz­
nego. Naród socjalistyczny od­
niósł zwycięstwo nad tyranią hi­
tlerowską, ponieważ walczył o 
cel sprawiedliwy, o pokój j wol­
ność dla. wszystkich narodów 
świata. Odniósł zwycięstwo, po­
nieważ oprócz potęgi materialnej 
walczył orężem prawdy i niepo­
konaną siłą idei, miał po swojej 
stronie potęgę woli f wiary milio 
nów prostych ludzi, którzy wal­
czyli o postęp i sprawiedliwość, 
O wolność i braterstwo ogólno­
ludzkie.

zdradzie burżuazji wobec narodu 
polskiego. Tylko kierowana przez 
partię komunistyczną polska kla­
sa robotnicza, stojąca na czele na 
rodu, tylko sojusz z ZSRR mogły 
ocalić Polskę od ftkrutnych do­
świadczeń września, zapewnić na 
rodowi pokój, wolność i chleb.

Marian Buczek wiedział do cze­
go prowadzi sanacja. Partia ostrze 
gala przed katastrofą. „Każdy dzień 
pozostawania u władzy tej awan­
turniczej bandy targowiczan — czy 
tamy w odezwie KC KPP z marca 
1938 r. — wydaje nasz kraj, nasze 
ziemie zachodnie, naszą niepodleg­
łość pod kuratelę odwiecznych wro 
gów Polski —  junkiersko-imperia- 
listycznej kliki hitlerowskiej".

Ale glos sumienia narodu pol­
skiego, marksistowskiej awangar 
dy klasy robotniczej, ofiarna wal 
ka Mariana Buczka i tysięcy ko­
munistów były stale tłumione 
przez terror burżuazji, której po 
magali prawicowi przywódcy PPS 
i ruchu ludowego. Słowa mas pra 
cujących zagłuszane były wrza­
wą pseudopatriotycznych fraze­
sów i brzękiem kajdanów wię­
ziennych.

Tradycje winowajców września 
kontynuują szumowiny emigra­
cyjne, bankruci polityczni, którzy 
dziś wszelkimi środkami usiłują 
sprzedać Polskę anglosaskiemu 
imperializmowi, za cenę przywro 
cenią swych klasowych przywile­
jów, za cenę niewoli narodu pol­
skiego. Z nich się wywodzą zdraj 
cy z grupy dywersyjno-szpiegow- 
skiej w Wojsku Polskim, którzy 
podczas procesu stwierdzili, że 
„pracowali dla wojny, a nie dla 
pokoju“ .

Przeciwko tej buriuazyj‘no-fa- 
szystowskiej hydrze walczył nie­
ugięcie Buczek o wolną Polskę, 
o Polskę ludu pracującego. I  za 
nią oddał swe życie.

Dziś Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza przewodząc narodowi 
realizuje ideę, za którą zginął 
Buczek. Codzienną pracą i walką 
wzmacniamy siły narodu, by znisz 
czyć w zarodku wszelkie usiłowa 
nia ciemnych i wstecznych sił, 
które doprowadziły do katastrofy 
przed 12 laty J które wyrwały na 
rodowi polskiemu płomiennego 
bojownika » komunistę, Mariana 
¡taczka* B, ■&,

Imperialistów czeka 
klęska

Daremne przeto mflszą się oka 
zać wszelkie prowokacje impe­
rialistów amerykańskich. Wbrew 
nieprzytomnej wściekłości podże­
gaczy wojennych, rosną siły, 
wzmacnia się potęga i zwartość 
obozu antyimperialistycznego, ó- 
bozu pokoju i sprawiedliwości.

Zewrzyjmy więc jeszcze moc­
niej nasze szeregi! Im mocniejsza 
będzie jedność i spoistość naro­
du, tym skuteczniej pokrzyżuje­
my plany podżegaczy wojennych, 
wywalczymy pokój. Jeszcze wię­
kszą miłością 1 troską otoczymy 
nasze Wojsko Polskie, naszych 
żołnierzy i ich rodziny.

CZUJNOŚĆ, ZWARTOŚĆ I O- 
FIARNA SERDECZNA PRACA 
DLA POLSKI LUDOWEJ — oto 
nasze hasło!

Tylko na tej drodze zapewni­
my pomyślny rozwój naszemu po 
koleniu, zabezpieczymy szczęśli­
wą przyszłość naszym dzieciom.

Niech żyją chłopi pracujący — 
wierni synowie Polski Ludowej!

Niech żyją i rozkwitają nasze 
spółdzielnie produkcyjne!

Niech żyją robotnicy i pracow­
nicy PGR!

Niech żyją robotnicy i pracow­
nicy POM!

Niech żyje zwycięski i niero­
zerwalny sojusz robotniczo-chłop 
ski!

Niech żyje i rozkwita nasza 
wspaniała Ojczyzna — Polska 
Ludowa!

Niech żyje niezwyciężony obóz 
pokoju, wolności i sprawiedliwo­
ści, któremu przewodzi wielki 
S1 A H N 1
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w walce o wykonanie zadań Planu 6-letniego '

Uroczysta akademia z okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości
9 bm. spółdzielcy Wybrzeża u- 

czcili Międzynarodowy Dzień 
Spółdzielczości uroczystą akade­
mię w sali Teatru „Wybrzeże“ 
"'e Wrzeszczu.

Akademię, na którą tłumnie 
♦ Przybyli przedstawiciele wszyst­

kich placówek spółdzielczych z 
miast i wsi woj. gdańskiego, jak 
również zaproszeni goście: przed 
stawiciele partii, organizacji ma 
sowych, rad narodowych i związ- 
k°w zawodowych — zagaił prze- 
wodniczący MRN Gdańska tow. 
Stolarek.

— Spółdzielczość polska — po- 
» siedział mówca — swój rozwój 

zawdzięcza obecnemu ustrojowi, 
dzięki niemu stała się ona w od 
rodzonej Polsce jednym z podsta

Sprzedawał pokutnie mięso
przeznaczone dla ludzi pracy

W tych dniach funkcjonariusze 
M  o. zdemaskowali przestępcze 
rnachinacje kierownika sklepu 
Nr 2 Gdańskich Zakładów Mięs­
nych w  Tczewie Feliksa Leszczyn 
»kiego.

Leszczyński kilka razy w  tygad 
niu przyjeżdżał z Tczewa do

wowych ogniw życia gospodarcze 
go i społecznego. Międzynarodo­
wy Dzień Spółdzielczości jest 
dla spółdzielców dniem solidar­
ności łudzi pracy, pragnących 
sprawiedliwości społecznej i po­
koju. Jest on jednocześnie dla 
nas dniem podsumowania dotych 
czasowych osiągnięć, dniem dal­
szej mobilizacji do wykonania' za 
dań Planu 6-letniego.

Referat podsumowujący 7-letni 
dorobek spółdzielczości w woj. 
gdańskim wygłosił delegat Cen­
tralnego Komitetu Obchodu 
MDS, tow. Łoś,

»— Ruch spółdzielczy w woj. 
gdańskim miał wyjątkowo trudne 
i poważne zadania ze względu 
na ogrom zniszczeń wojennych w 
miastach i osiedlach okręgu nad­
morskiego. Rozwój spółdzielczoś 
ci dokonywał się w ostrej walce 
klasowej. Trzeba było przełamać 
wiele starych nawyków, trzeba 
było sięgnąć 3o wzorów przodują 
cej spółdzielczości radzieckiej', 
aby przepoić naszą spółdzielczość 
duchem socjalistycznym, posta­
wić ją całkowicie w służbę intere 
sów mas pracujących.

Najszybciej zaczęły , się u nas 
rozwijać spółdzielnie spożywców 
i gminne spółdzielnie „Samopomu przyjeżdżał z Tczewa do * “ ‘“ ATT “f wm*‘cuuc „oumupo- 

Gdafi.skich Zakładów Mięsnych!11100. chł°pska . które swym za- 
-  -  ’ ' ’ - -  sięgiem objęły miasta i wsie.

Spółdzielnie spożywców przejęły
W Gdańsku po odbiór towaru dla 
swego sklepu. Otrzymywał on 
zawsze ok. 150 kg mięsa, ale 
przydziału tego nie przewoził do 
Tczewa. Mięso przeznaczone dla 
robotników tczewskich, a niejed 
hokrotnie nawet kwity na odbiór 
Pńęsa, odsprzedawał w Gdańsku 
różnym spekulantom. Tego rodzą 
iu machinacje uprawiał od lipca 
b. r. Przed kilku dniami, podczas 
jednej z takich transakcji, został 
zatrzymany przez Milicję Obywa 
telską.

* *  *
Wyrokiem Komisji Specjalnej 

małżonkowie Słowikowscy z Kar 
luz zostali skazani na 24 miesią­
ce obozu pracy. Członkowie : ro­
dzinnej spółki spekulantów Cie- 
lątkowskich z Kwidzyma, rów­
nież zostali skazani na obóz pra 
Cy: Edmund — na 12 miesięcy, 
Dominik —• na 8 miesięcy, a ich 
siostra Janina —■ .na zapłacenie 
■Wysokiej grzywny pieniężnej. Spe 
kulanta Drywę z Kartuz Komisja 
Specjalna skazała na 12 miesięcy 
obozu pracy.

O uprawianym przez skaza­
nych pokątnym uboju i spekula­
cji mięsem pisaliśmy szczegóło­
wo w numerach z dma 5 i 6 bm.

Doroczna wystawa
prac plastyków Wybrzeża

W dniu wczorajszym w pierw­
szym pawilonie IV 1’estiwaiu Pla 
»tyki w Sopocie została otwarta 
szósta, doroczna, wystawa dziel 
Plastyków okręgu gdańskiego.

przede wszystkim dystrybucję ar 
tykułów spożywczych oraz pro­
dukcję piekarniczą i masarską, 
rozlewnie piwa, wód gazowych 
oraz zbiorowe żywienie w gospo­
dach i stołówkach. Spółdzielnie 
spożywców województwa gdań­
skiego skupiają dziś ponad 70 
tys, członków.

Zadania, jakie stawia sobie w 
Planie 6-letnim spółdzielczość spó 
żywców woj. gdańskiego, są roz 
ległe,  ̂Przewiduje się wzrost pro­
dukcji pieczywa o 464 proc., wód 
gazowych o 858 proc., rozlewu 
piwa o 824 proc,, zbiorowego ży­
wienia o 240 proc. Przewiduje 
się również znaczną rozbudowę 
sieci sklepów, zwłaszcza sklepów 
artykułów spożywczych.

Ważną rolę odgrywają liczne 
spółdzielnie pracy, które z- jednej 
strony przyczyniają się do spraw 
niejszego i obfitszego zaopatrze­
nia ludności w produkty rze­
mieślnicze, z drugiej zaś strony, 
poprzez uspołecznianie prywat­
nych placówek rzemieślniczych, 
włączają je do ogólnego planu go 
spodarczego. Na szczególne uzna 
nie zasługują spółdzielnie pracy 
inwalidów: Rozwój spółdzielni in 
walidów to piękny przykład tro­
ski państwa ludowego o czło­
wieka.

Poczesne miejsce wśród licz­
nych spółdzielni pracy zajmuje 
również Centrala Przemysłu Ar­
tystycznego i  Ludowego., której 
wytwory cieszą się stale wzrasta­
jącą popularnością nie tylko w 
kraju, ale i zagranicą.

Obok tych poważnych sukce­
sów w działalności naszych spół­

dzielni istnieją jeszcze poważne 
niedomagania i błędy. Do takich 
w pierwszym rzędzie należy za­
liczyć manka towarowe i niedo­
stateczną walkę z zachodzącymi 
jeszcze wypadkami nadużyć. Wi­
nę za to w pierwszym rzędzie 
ponoszą organa samorządu spół­
dzielczego, które zbyt mało uwa­
gi poświęcają walce z marnotraw 
stwem i wszelkiego rodzaju spe­
kulacją.

Niedociągnięciem spółdzielczoś­
ci spożywców jest niedostateczne 
związanie się z masami członków 
skimi i niedostateczne wysiłki w 
dążeniu do obniżki kosztów włas 
nych. Spółdzielnie pracy posiada­
ją zbyt słabo jeszcze rozbudowa­
ną sieć punktów usługowych, nie 
dostatecznie wykorzystują one su 
rowiec miejscowy i odpadkowy. 
Zbyt niska jest też niekiedy ja­
kość ich produkcji.

W walce o usunięcie tych bra­
ków rosnąć i rozwijać się będzie 
spółdzielczość Wybrzeża. Szcze­
gólnie doniosłym zadaniem jest 
w chwili obecnej zaostrzenie czuj 
ności wobec wszelkich prób spe- 
kulanckich machinacji, jest nie­
ustanna walka o czystość szere­
gów handlowego aparatu spół­
dzielczego.

Spółdzielczość polska — zakoń­
czył mówca — stała się częścią 
składową naszych sił rozwojo­
wych. Wymaga to od każdego 
spółdzielcy czujności i aktywnoś­
ci polityćznej. Trzeba, aby każdy 
spółdzielca stał się świadomym 
bojownikiem walki o Plan 6-let-
ni, — o pokój i zwycięstwo socja­
lizmu.

Wzniesione przez mówcę okrzy 
ki na cześć spółdzielczości pol­
skiej, na cześć socjalizmu, na 
cześć Prezydenta Bolesława Bie­
ruta i wodza światowego obozu 
pokoju Józefa Stalina — zebrani 
podchwycili entuzjastycznie.

Gorącą owację zgotowała pu­
bliczność przybyłej na salę dele­
gacji gminnych spółdzielni powia 
tów wejherowskiego i kościerskie 
go, która złożyła meldunek o 
przedterminowym wykonaniu ro­
cznego planu skupu wełny i mle­
ka.

Z kolei przedstawiciel Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Handlowych tow. Janowiak od­
czytał meldunki poszczególnych

W uchwalonej przez zebranych 
rezolucji, spółdzielcy woj. gdań­
skiego postanawiają wzmożoną 
pracą dla wykonania zadań Pla­
nu 6-letniego — odpowiedzieć na 
knowania imperialistów i ich a- 
gentury. Zebrani protestują jed­
nocześnie przeciwko bezprawnej 
decyzji reakcyjnego kierownic­
twa MZS o wykluczenie polskiej 
spółdzielczości z Międzynarodo­
wego Związku Spółdzielców, ma­
jącej na celu rozbicie międzyna­
rodowej jedności ruchu spółdziel­
czego.

Odśpiewaniem Międzynarodów­
ki zakończono część oficjalną a- 
kademii. V/ części artystycznej, 
na którą złożyły się śpiewy, tań­
ce, recytacje i  muzyka, wystąpili: 
chór im. Moniuszki, orkiestra 
DOKP i spółdzielcze zespoły 
świetlicowe.

J.K.

Kobiety — murarze
burkajq Sdaáskcg Dzielnicę Mieszkaniowi;

We Wrzeszczu, na budowie Grunwaldzkiej Dzielnicy Mieszkaniowej, pracują 
kobiety murarze.

Na zdjęciu: Krystyna Rozczyk i Bronisława Małek z Zarządu Budownictwa 
Miejskiego' nr 2 w Gdańsku przy pracy.

Zadania komitetów członkowskich
o j  z w a l c z a n i u

W zaostrzającej się obecnie wglce ludzi pracy ze spekulacją 
i nadużyciami w handlu, poważna rola przypada komitetom 
członkowskim przy placówkach spółdzielczych.

Komitety te, reprezentując rze­
sze spółdzielców — konsumentów, 
sprawują społeczną kontrolę nad 
działalnością sklepów spółdzielni 
spożywców. Do zadań ich należy 
głównie współpraca z persone­
lem sklepowym przy zaopatrywa 
niu sklepów w potrzebne ludno­
ści danego terenu towary i dopil­
nowanie, by towary te dostały 
się do właściwych rąk, do konsu 
mentów, dla których są przezna­
czone.

W warunkach bezkompromi­
sowej walki ze spekulantami i 
ich agentami w aparacie han­
dlowym, komitety członkowskie 
muszą wzmóc swą czujność, by 
nie dopuścić do przechwytywa­
nia jakiegokolwiek towaru 
przez spekulantów i ujawniać 
każdą próbę zakłócenia zaopa­
trzenia ludzi pracy.
Jak powinna obecnie wyglądać 

praca komitetów członkowskich?
Każdy komitet członkowski po­

winien przede wszystkim poznać 
zarządów spółdzielni o nô diecTu mieK:i“ czne Piany pracy swojej pla 
zohnwiayań „w ; ,  cof kb Planv ie.i obrotów i zao­

patrzenia. Znając te plany, wie-zobowiązań na cześć Międzynaro 
dowego Dnia Spółdzielczości. Rea 
lizać ja tych zobowiązań przynie­
sie państwu 1.279.260 zł oszczęd­
ności.

Przewodniczący tow. Stolarek 
wręczył następnie dyplomy u- 
znania spółdzielcom, którzy wy­
różnili się w pracy zawodowej i 
społecznej.

dząc jakie towary !¡ w  jakich ilo 
ściach sklep otrzyma, członkowie

komitetów łatwiej będą mogli 
kontrolować ich sprzedaż.

Komitety członkowskie powin­
ny zaglądać także często do ma­
gazynów sklepowych, badać czy 
personel nie rezerwuje w nich 
towarów dla siebie, lub swych 
znajomych, a jednocześnie kon­
trolować, jak są przechowywane 
towary.

Każdy komitet powinien rów­
nież systematycznie kontrolować, 
czy personel nie podwyższa sa­
mowolnie ceny towarów i czy da 
je uczciwą wagę, czy jednakowo 
uprzejmie załatwia wszystkich ku 
pującyeh. W związku z tym do­
brze byłoby, gdyby członkowie 
komitetów ustanowili w  sklepach 
częste dyżury, jak to czynią człon 
kowie komitetów przy sklepach 
nr 18 i 14 gdyńskiej PSS.

Na różnych zebraniach ko­
mitetów członkowskich słyszy* 1 * * 
się narzekania, że personel niektó 
rych sklepów patrzy niechętnym 
okiem na działalność- komitetów, 
a nierzadko nawet ją utrudnia. 
Komitety członkowskie powinny 
zwrócić wobec tego baczną uwa 
gę ńa tę niezrozumiałą i niczym 
nieuzasadnioną niechęć. Należy 
wyjaśnić, czy nie kryją się za nią

jakieś nieuczęiwe praktyki, w ro­
dzaju pokątnej sprzedaży towa­
rów, lub inne machinacje.

Walka ze spekulacją 1 nad­
użyciami w handlu przyniesie 
oczekiwane rezultaty, jeśli wlą 
czą się do niej najszersze rze­
sze konsumentów, a przede 
wszystkim reprezentujące ich 
interesy, komitety członkowskie.

J. BEŁDZIKOWSKI
korespondent z PSS w Gdyni.

X~,eałni
TEATR WIELKI W GDAŃSKO — 

nieczynny.
FILHARMONIA BAŁTYCKA — w sali 

teatru we Wrzeszczu — godz. 1? 
— ,,Madame Butterily“ . 

t e a t r  DRAMATYCZNY W GDYNI —
nieczynny.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
nieczynny.

7 i i  na

Studenci zakończyli II turnus pracy
i przy but/owie bursy

W bieżącym tygodniu ochotni­
cze brygady akademickie zakoń­
czyły drugi turnus pracy przy bu

ż  TA IEM N ÍC  W VW IÄDU WOJSKOWEGO
, — Gotów jestem wykonać każdy rozkaz — odpowiedział Amo­
rów —  i dziękuję wam i panu Heidłowi za okazane mi zaufanie, 
lecz przed przystąpieniem do moich obowiązków proszę o wysłu­
chanie mnie.

— Proszę — powiedział generał. —  Chętnie was wysłucham.
—  Chodzi o to, — zaczął Amosow —  że mianowanie mnie bur­

mistrzem Zareczeńska zdekonspiruje mnie. W  najlepszym wypadku 
Pomyślą tutejsi mieszkańcy, że geometra Szarapow jest zdrajcą.

O tym, oczywiście, dowiedzą się prędko na tyłach radzieckich 
i zostanę wciągnięty na odpowiednią listę. Czyżby, panie gene­
z ie , warto było utrzymywać w przeciągu trzydziestu lat tutaj spe­
cjalnie kształconego oficera niemieckiego wywiadu, żeby go miano­
wać powiatowym burmistrzem? Wybaczcie moją śmiałość, panie 
generale, czyż nie za dużo honoru dla małego Zareczeńska, żeby 
jego burmistrzem został zawodowy oficer niemieckiej armii, wywia­
dowca z trzydziestoletnim stażem?...

Dzisiaj Zareczeńsk jest frontowym mikstem, o poważnym zna­
czeniu, ale za jakiś miesiąc będzie dalekim niemieckim zapleczem, 
“ akii więc sens miałoby zostawienie mnie tutaj? Może myślicie, 
*a Hans Speier jest już tak stary, że do niczego więcej się nie 
bada ?

—  W tym, co mówicie, Speier, jest dużo racji, — powiedział 
generał — i gotów jestem zgodzić się z wami. Lecz wy jesteście 
do dyspozycji pana Heidia. Tym bardziej że, o ile mi wiadomo, 
*ha on was wspaniale, panie Speier.

— Skąd? — uśmiechnął się Amosow, chociaż wiadomość ta nie 
Wywołała w nim radości. — Przecież mieszkając w tym mieście nie 
•Potykałem się z Niemcami.
. —  Może się mylę —  odpowiedział generał — ale pan Heidel
Jskoby spotykał się z wami podczas ubiegłej wojny w Petersburgu. 
.Wreszcie powinien lada chwila nadejść. Wtedy sami ustalicie, gdzie 
1 W jakich warunkach spotykaliście się z nim.
, W Petersburgu!... Amosow zaczął gorączkowo przypominać so­
li,'® wszystko, co opowiadał Szarapow o tym okresie swego życia. 
Latczyńska aeronautyczna. szkoła, daremna próba kradzieży wy­
pasów „Ilji Muromca“ , znajomość z Sikorskim, Nesterowem, Utocz 
'hem. początek wojny, przeniesienie do Petersburga, prąc» w ro<

syjsko-bałtyckiej fabryce, rewolucja... Do diabła, Szarapow nie po­
wiedział ani jednego słowa o jakimś Heidlu!

A  jeżeli się jednak widzieli, czy zapamiętał ten przeklęty Hei­
del twarz Speiera-Szarapowa? Przecież od tego czasu minęło tyle 
lat... Myśli te przebiegały przez głowę Amosowa podczas rozmo­
wy generała z „siostrzeńcem“ .

Rozmowę przerwał adiutant, który wszedł do pokoju i zamel­
dował:

— Pan obersturmbahnfuehrer Heidel!...
Generał uśmiechnął się mile i wstał.
W  sąsiednim pokoju zaskrzypiała podłoga pod czyimiś ciężkimi 

krokami i do pokoju wszedł ociężale bardzo tęgi, niemłody już czło­
wiek, o nalanej twarzy i małych, świńskich oczach.

— Dzień dobry, panie Heidel — przywitał go generał. — Rad
jestem, że was widzę. ,

I ja się cieszę —  odpowiedział Heidel, wysokim, prawie 
kobiecym głosem. —  Pfff.... Jestem diabelnie zmęczony,

— Siądźcie, odpocznijcie — powiedział generał. — A  na ra­
zie, pozwólcie przedstawić wam starego znajomego — Hansa 
Speiera...

Amosow podszedł do Heidia patrząc mu wprost w oczy. Heidel, 
z nieoczekiwanym u niego ożywieniem, odwrócił się i szczerząc 
błyszczące złote zęby, wyciągnął do niego obie dłonie.

Świńskie jego oczy wpiły się z zainteresowaniem i badawczo 
w twarz Amosowa, a następnie przebiegły p0 całej postaci.

—  Dzień dobry, Speier — zapiszczał tym samym, zadziwiają­
cym przy jego ogromnych kształtach, głosikiem. —- Jak szybko pły- 
ni?. czas. Mój Boże, ileż to lat!... Ale pamiętam was doskonale, 
mój przyjacielu... No cóż? wspomnienia młodości sa nieśmiertelne 
jak miłość i wonne jak miód. Oto właśnie wonne! Ńo, m 
podejdź bliżej do światła, muszę cię dokładnie obejrzeć...

Gdy widzimy, jak zmieniają się przyjaciele, zaczynamy rozu­
mieć, jak i sami się zmieniamy...

Heidel stoczył się jak piłka z fotela, chwycił Amosowa za rękę 
i pociągnął go do okna.

POWSZEDNIE DNI W ALKI
Płotnikow i Ola spotykali się często. Spędzali wieczory w oko­

licy miasta nad rzeką łub nad jeziorem. W owym to czasie za­
czął Płotnikow prowadzić znaną sprawę N. 187 przeciw obywatelce 
Jegorowej oskarżonej o przypadkowe doprowadzenie do samobój­
stwa pionierki Tamary Szarapowej.

Jak wiadomo, Płotnikow przestał się później widywać z Oleń­
ką. Nie bez powodu uważał, że nie ma prawa widywać się z cór­
ką swej podsądnej aż do ukończenia śledztwa. Pogląd ten podziela­
ła również Oleńka, uważając słusznie, że należy przez jakiś czas 
unikać spotkań, aby nie stawiać Płotnikowa w dwuznacznej sy­
tuacji.

Ile postanowienie to tarło dla nich nie łatwe.
e. d.

dowie burs we Wrzeszczu, przy 
ul. Morskiej.

Pomoc studentów przyśpieszyła 
znacznie budowę tych burs. Zo­
staną one wykończone w  naj­
bliższych tygodniach. Poza tym 
udział akademików w budowie 
burs zacieśnił łączność studiują- 
cej na wyższych uczelniach mło­
dzieży z robotnikami.

Na uroczystości ukończenia, 
prac przodujący na budowie 
burs studenci i robotnicy otrzy­
mali nagrody książkowe. Wsączo­
no je: majstrowi Borkowi, robot­
nikom — Pawlakowi, Paszkiewi­
czowi, Konopce j Nowakowi oraz 
studentom — Mackiewiczowi, Kry 
gierowi, Werkowiczowi, Gędźwi- 
lowi, Kiszkisowi, Piotrowiczowi, 
Mieszkowskiemu, Bregunowi i 
Jarosińskiemu.

K. KALISZCZAK 
korespondent

GDAŃSK
„Zetempowiec" — „.Podróże Guliwe­

ra“ . godz. 16, 18 i 20.
„Przyjaźń“  we Wrzeszczu — „Chiny 

walczą4*, godz 17 i 19.
„Bajka“ — „^karb“ godz. 16, 18 i 20.
„Marynarz** w Nowym Porcie — „Mia 

sto nieujarzmione“ , godz. 18 i 20-
„Polonia** w Oliwie — „Złote jezioro1*, 

godz. 16 18 1 20.
SOPOT
„Bałtyk** — „Córki Chin“ , godz. 

16.30, 18-30 i 20.30.
„Polonia“ — „Za cenę życia“ godz. 

16, 18 i 20.
GDYNIA
„Warszawa“ — „Zabawna historia“ , 

prod. franc. dozwol. od lat 18. — 
Dod. „Zaczęło się w Hiszpanii“

„Atlantic“ — „Hrabia Monte Christo“ 
seria II* godz. 16,30, 18.30 i 20.20, 
w niedziele i święta od 14-30.

„Goplana** — „Muzyka i miłość“ , godz. 
16, 18 i 20.

„Promień“ — Chylonia — „Dziewczy­
na u źródła“ , w godz. 18 1 20, w 
niedzielę 16, 18 i 20.

..Neptun“ w Orłowie — „Pierwszy 
start“ , godz. 18 i 20.

'R a d io

Kurs języka rosyjskiego
w  S o p o c i e

wać s!ę będą dwa rasy w tygodniu, 
bi ST p p jfCh «W f la io w y c h ,  w klu-

Zapisy przyjmuje sekretariat 
działu TPPR w Sopocie.

PROGRAM RO 
na wtorek, 1

rŁOSNI GDAŃSKIEJ 
września 1931 r.

5.00 — Gdańsk wita słuchaczy — 
chwila muzyki — lok. 5.03 — Sygnał 
czasu. 5-05 — Wiad. poranne. 5.10 — 
Aud. dla wsi. 5-20 — Koncert. 5.55 — 
Komunikat PIHM dla rybaków _lok.
6.00 — Wiad. poranne. 6-05 _  Gim­
nastyka. 6.15 — Muzyka. 6.55 — Pro­
gram dnia. 6.50 — Zapowiedź progra­
mu lokalnego — lok, 6-53 — Uwaga 

■ PGR — lok. 7.00 — Dziennik. 7.15 — 
Muzyka. 7.55 — Wiad. poranne. 8.00
— Przerwa — lok. 11.40 — Komuni­
katy miejscowe — lok. 11.45 — Głos 
ńjają kobiety- 11.57 — Sygnał czasu

Miejski oddział TPPR w Sopocie ł he.inał. 12-04 — Dziennik. 12.15 — 
fil „  rozpoczął zapisy kandydatów na kurs Muzyka. 12.30 — Aud. dla wsi, 12.45

jak miłość i wonne iak miód nt-ń w ł a ś n i e • C1I' = i Ą‘zyIia rosyjskiego. Wykłady na kur- — 'Na swojską nutę. 13.15 -  Komu-
n n l “ i L ™ ^  - «  15 "rześnu * -dby. ^  d o ­

gram dnia. 13.30 — Atid. szkolna. 13.50
— Muzyka. 14.30 — Felieton, 14.45 — 
Pieśń masowa. 14.50 — Koncert. 15.30
— Aud. dla świetlic dziee. 15.50 — Re­
cital fortepianowy. 16.10 — z  notat­
nika recenzenta. 16.20 — Rep. oświa­
towy. 16.30 — piosenki włoskie — lok-
17.00 — Wiad. popołudniowe. 17.05 — 
Reportaż. 17.15 — Koncert- 17.40 — 
Pieśń masowa. 17.45 — Język rosyjski.
18.00 — Powieść. 18.15 — Codzienny 
przegląd wydarzeń — lok. 18-30 — Ple­
śni . żarty Kabalewskiego. 18.50 — 
Trybuna korespondenta — opr. Euze- 
bis Ostrowska -  lok. 19.00 — Sport

poczto-i 1 muzyka — lok, 19.20 — Muzyka ka- 
............... .. -------- , eralna. 19.40 — Aud. literacka. 19.58

wadzeniu, przez PKO premio- r  „Dstan .„P°lody- 2M0 -  Dennik, 
wych książeczek oszczędnościo- I i - s f -  wfpo-

od-

Pocztowcy współzawodniczą
w rozprowadzaniu
książeczek PKO

Pracownicy urzędów poczto-,!— _  ,UŁl iMU 
wych W woj. gdańskim, po wpro meralna. 19.40 — Aud.
117‘y / - I . _____  7- i r z   , _  Cfan r-1 nf,/NrłT> on «

wych, przystąpili do współzawod mnić-rtia robotnicze. 22 00 — Muzyka
łlfpłwa ni nniMilnviKimn-ií 1_1 _ i nlrżualnnńhi 44 6a ri — ... _„„nictwa w popularyzacji tych ksią 
żeczek z innymi okręgami poczto 
wymi,

i aktualności. 22.30 — Rezerwa 23.00
— Ostatnie wiad. 23.10 — Muzyka.
23.55 — Komunikat p ih m  — i0t. 23.59
— Ryi»n i koniec audycji-

4
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Bojoiuy przegląd osiągnięć sportu

w służbie Polski Ludowej
Premier Józef Cyrankiewicz otwiera I Ogólnopolską Spartakiadę

WARSZAWA PAP. 8 bm. odbyło się w Warszawie otwarcie 
I  Ogólnopolskiej Spartakiady. Impreza ta będąca przeglądem do­
robku i osiągnięć odrodzonego sportu polskiego zgromadziła 2.600 
najlepszych sprtoweów z całego kraju. Przez 8 dni walczyć oni 
będą w różnych gałęziach sportu o tytuły mistrzów Polski.'
Punktualnie o godz. 14 na bo­

isko w maszerowały reprezentacje
wszystkich zrzeszeń sportowych.

Grają fanfary. Przy burzliwych 
oklaskach i entuzjastycznych o- 
krzykach zgromadzonej tłumnie 
publiczności w loży honorowej 
zajmują miejsca: premier Józef 
Cyrankiewicz, wicepremierzy Hi­
lary Chełchowski i Antoni Korzyć 
ki oraz członkowie rządu. Obec­
ni są również przedstawiciele 
PZPR z sekretarzem KC tow. 
Edwardem Ochabem na czele, 
przewodniczący CZRR — Wiktor 
Kłosiewicz, generalicja, przewod­

niczący Prezydium Stołecznej Ra 
dy Narodowej — Jerzy Albrecht, 
przedstawiciele stronnictw poli­
tycznych oraz organizacji maso­
wych.

W uroczystości udział wzięli 
przedstawiciele korpusu dyploma 
tycznego państw zaprzyjaźnio­
nych.

Przewodniczący Komitetu Or­
ganizacyjnego Spartakiady sekre 
tarz GKKF Szemberg melduje 
premierowi Cyrankiewiczowi go­
towość 2.600 sportowców do szla­
chetnej walki sportowej o za­
szczytne tytuły mistrzów Polski.

Przemówienie premiera J .  Cyrankiewicza
Z kolei przemówienie wygłosił musimy wzmóc naszą walkę o po 

premier Józef Cyrankiewicz, któ­
ry stwierdził m. in.:

ZAWODNICZKI I ZAWODNI­
CY, SPORTOWCY POLSKI LU­
DOWEJ!

Za chwilę rozpoczną się na tym 
stadionie wielkie ogólnopolskie 
zawody, które będą sprawdzianem 
doskonałości naszych zawodników 
we wszystkich konkurencjach 
sportowych, które będą bojowym 
przeglądem osiągnięć sportu w 
służbie Polski Ludowej.

Polska Ludowa otacza sportow 
ców troskliwą opieką. Rząd i par 
tia ' nie szczędzą wysiłku, aby 
sport w naszym kraju rozwijał 
się jak najpomyślniej, aby korzy 
stal z najlepszych * warunków, 
wszcchstronnej pomocy.

W uchwale Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej z września 1949 r. 
czytamy: „Polska zmierzająca do 
socjalizmu winna być krajem 
zdrowych 1 mocnych ludzi, radu­
jących S:ę życiem, ludzi w któ­
rych wychowanie fizyczne, i sport 
wyrabiają siłę woli, opanowanie 
i odwagę, wytrzymałość na trudy 
i umiejętność zespołowego życia 
i wysiłku, ludzi przygotowanych 
do pracy dla ludowej Ojczyzny i 
do obrony, w razie potrzeby, jej 
granic.

nych i radosnych ludzi, zdolnych 
do wytężonej i ofiarnej pracy dla 
naszej ludowej Opczyzny“.

Defilada
Rozpoczyna się barwna defila 

da reprezentacji wszystkich zrze 
szeń sportowych. Otwierają ją 
członkowie Komitetu Organizaeyj 
nego Spartakiady i uczniowie 
szkolnych kół sportowych niosą­
cy biało-czerwone sztandary 
barwne flagi zrzeszeń sportowych 
Dalej postępuje kolumna działa­
czy i sędziów sportowych.

Defiladę zrzeszeń otwiera Aka 
demickie Zrzeszenie Sportowe w 
zielóno-białych kostiumach.

Gdy ostatnie zrzeszenia kończą 
defiladę gimnastycy formują na 
boisku 6 kolum; białe .kostiumy 
gimnastyków i czerwone gimna- 
styczek tworzą barwny obraz na 
tle zieleni stadionu.

Popisy gimnastyczne
kój, pogłębiając wychowanie oby 
watelskie, potęgując oBronnpść
naszej Ojczyzny, czerpiąc najlep-j ......................
sze wzory umasowienia sportu, aj Rozlegają się dźwięki orkiestry 
także walki o szczytowe osiągnięl Nieruchome kolumny ożywiają 
cia z przykładów zwycięskiego s^- Mienią się czerwienią i bie-
sportu Kraju Socjalizmu.

W poczuciu wielkości i waż­
ności celów, którym służycie — 
pracujcie dalej nad rozwojem i 
rozkwitem polskiego sportu. Nie­
chaj ta Spartakiada będzie zwy­
cięską próbą waszych możliwości 
i waszej sprawności, niechaj bę­
dzie punktem wyjścia do wzmo­
żenia pracy polityczno - wycho­
wawczej, nieodłącznej od wycho­
wania sportowego, przede wszyst 
kim zaś niech będzie punktem 
wyjścia do pełnej realizacji ha­
sła: Hart i tężyznę, odwagę i wy 
trwałość, koleżeńskość i ofiarność 
zdobyte w sporcie — przekuwać 
na hart i tężyznę, odwagę i wy­
trwałość w pracy i w nauce, na 
hart i wytrwałość budowniczych 
socjalizmu, obrońców7 Ojczyzny i 
obrońców pokoju.

Przemówienie premierą zgroma 
dzona tłumnie publiczność przy­
jęła długo niemilknącą burzą o-Powszechne wychowanie fizycz 

ne i masowy sport w Polsce La- i klasków' 
dow ej, to pomnożenie sił budów- i . " , , . ,
niczych Polski Socjalistycznej, je- Z kolei następuje uroczyste 
den ze środków wychowania w j podniesienie flagi państwowej na 
duchu międzynarodowej solidar-! maszL Przy dźwiękach hymnu 
ności sił postępu, to jeden ze śród narodowego wielokrotny reprezen
ków walki o trwały i demokra­
tyczny pokój".

Te słowa wyznaczają jednocze­
śnie linię, która oddziela sport 
Polski Ludowej od sportu dawnej 
Polski sanacyjno-faszystowskiej. 
Naszym celem jest wychowanie 
pokolenia ludzi radosnych, zdro­
wych, odważnych, oddanych spra

tant Polski, lekkoatleta Mach, w 
asyście 12 przedstawicieli zrze­
szeń, wciąga flagę na maszt.

Ślubowanie 
zawodników  '

Na podium .wchodzi zasłużony 
mistrz sportu Zdobysław Staw-

wie socjalizmu i pokoju. Ażeby S c^ k- *  ™ ieniu uws"yst,
ten cel został osiągnięty, sport kich sportowców biorących udział 
Polski Ludowej musi być na praw! w Spartakiadzie składa ślubowa- 
dę masowy i powszechny. ! me: My uczestnicy I Spartakiady,

. . .  reprezentanci zrzeszeń sporto- 
Na tej drodze umasowienia i, ^  związków zawodowych, lu 

upowszechnienia sportu dokona- ^  zespołów sportowych,
lismy juz bardzo wiele. Miarą te J  akademickiej, Wojska
go są prace przygotowawcze do “  , , . 3 „  • ■„ i  ,
nierwszei Snartakiariv Uczestni- Polsklego’ Zrzeszenia Sportowe- 
^ i- ; wego .Gwardia“ — przyrzekamycy dzisiejszych zawodow zostali WC6U ¿W „'-.i.,,.,,,..,
wyłonieni w mistrzostwach powia !'w . szlachetnym wspołzawodnic- 
towych, wojewódzkich i zrzesze- j twle sportowym warzyć ze wszy 
niowych, które objęły ponad j  stkich sil o najlepsze wyniki, wy 
ćwierć miliona sportowców miast s»ki poziom sportowy, o uzyska- 
i wsi. Takich cyfr nie znał sport! ni® zaszczytnego tytułu sportowe 
polski przedwojenny, sport elitar 
ny, zdemoralizowany ogólną at-

lą. Szeregi ćwiczących rozchodzą 
się — to znów łączą. Wszystko 
to odbywa się z niezwykłą precy 
zją. Odnosi się wrażenie, że 648 
ćwiczących gimnastyków zrze­
szeń sportowych związków zawo 
dowych to jedna nierozerwalna ca 
łość. Publiczność nagradza po­
szczególne ćwiczenia długo nie­
milknącymi oklaskami.

Nagle rytm muzyki zmienia się
— zwarte szeregi tworzą większe 
i mniejsze grupy, które w pew­
nym momencie nieruchomieją. 
Oczom zebranych ■ ukazaje się 
czerwono-biaiy napis „P  o k ó j “
— „ B i e r n  t“.

Gimnastycy przegrupowują się 
aby znów utworzyć na zielonym 

I tle boiska wielką „6“ , a obok sło 
’ wo „P  1 a n“ . Inna grupa tworzy 
napis „S P O“.

Na boisku gimnastycy tworzą 
następnie szereg białych i czer­
wonych, koncentrycznych kół. Z 
ich środka zaczyna wykwitać pira 
mida. Rośnie wyżej i wyżej na 
przemian biała i czerwona, aż na 
jej szczycie pojawiają się dwie 
postacie, trzymające olbrzymią 
czerwoną flagę z literami CRZZ.

Orkiestra gra marsza. Opuszcza 
jących boisko gimnastyków żeg­
nają długo niemilknące brawa pu 
bliezności.

Pływacy biją rekordy
W niedzielę 9 bm. na pływalni 

CWKS rozpoczęto konkurencje pły 
waekie. Rozegrano przedbiegi w 
7 konkurencjach.

Przedbiegi przyniosły wiele e- 
mocjonujących pojedynków i no­
wy rekord Polski w sztafecie 4x 
100 m st. klas. mężczyzn.

W pierwszym przedbiegu tej

Z d o b y w a m y  n o rm y  S P O

p;,

B H P

Finał pchnięcia nuią kobiet
wygrała pewnie mistrzyni i re- 
kordzistka Polski — Bregulanka 
(Stal), uzyskując wynik 12,60. Ty 
tuł wicemistrzowski zdobyła Ko- 
nikówna (Kolejarz) — 12,11.

W finale rzutu młotem Masłów 
ski (Gwardia) zapewnił sobie 
pierwsze miejsce wynikiem 50,02.
Wicemistrzem Polski został Swie- 
tłicki (Włókniarz) — 45,91. Na 
trzecim miejscu znalazł się mistrz 
Wojska Polskiego Harmata 
(CWKS) 45.66. Piątym był Ziele­
niewski (Budowlani) 43,78.

Finał skoku w dal mężczyzn:
1) Adamczyk (CWKS) 7,30, 2)
Malewski (CWKS) 7,12, 3) Kisz­
ka (Unia) 7,04.

Siatkarze na starcie
W pierwszym dniu zawodów siat­

kówki uzyskano następujące wyniki:
W SIATKÓWCE MĘSKIEJ:
Grupa A: Gwardia — Włókniarz 

2:0, CWKS — Górnik 2:0, Spójnia —
LZS 2:0.

W grupie B: AZS — Unia 2:0, Ko­
lejarz — Ogniwo 2:1, Stal — Budowla 
ni 2:1.

W SIATKÓWCE ŻEŃSKIEJ:
Grupa A : Unia — Ogniwo 2:0, AZS 

— Budowlani 1:2, CWKS — Stal 2:0.
W grupie B: Kolejarz — Włók­

niarz 2:1, Gwardia — Górnik 2:0

Pierwsze gry w turnieju 
koszykówki

W pierwszym dniu rozgrywek w 
godzinach przedpołudniowych odbyły 
się dwa spotkania w koszykówce męs 
klej i dwa w koszykówce kobiet.
Wszystkie spotkania zakończyły się 
zdecydowanym zwycięstwem fawory­
tów.

Wyniki techniczne: mężczyźni:
Spójnia — Stal — 55:31 (25:21), Gwar­
dia — Unia — 58:33 (31:17).

Kobiety: AZS — CWKS — 54:27, , ___  n
(29:11), Kolejarz -  Górnik — 72:8 charu Pplski Gwardia (Kraków) 
(37:8). I— Kolejarz (Warszawa). Mecz za

Pracownicy Dyrekcji ZPGG, zrzeszeni w kole sportowym, zdobywają normy
SPO.

Aa zdjęciu: trudny do przebycia tor przeszkód.

Otwarcie Spartakiady w łodzi
Około 30 tys. widzów przybyło 

na stadion Włókniarza w Łodzi 
na otwarcie I ogólnopolskiej Spar 
takiady w boksie i kolarstwie.

Otwarcia Spartakiady dokonał 
przewodniczący Miejskiej Rady 
Narodowej Minor, a następnie 
przy dźwiękach hymnu narodowe 
go zdobywca brązowego medalu 
olimpijskiego pięściarz Antkie-

wicz wciągnął flagę państwową 
na maszt.

Zasłużony mistrz sportu Fran­
ciszek Szymura złożył następnie 
w imieniu uczestników Spartakia 
dy uroczyste ślubowanie, po czym 
nastąpiła defilada.

Na zakończenie uroczystości od 
był się wspaniały pokaz gimna­
styczny 700-osobowej grupy gim­
nastyków i gimnastyczek.

Unia (Chorzów) i Gwardia (Kraków)
u j  S a n o t B e  p u c h c a r u  B P o S s k S

WARSZAWA. 120 minut wal-1 kończył się zwycięstwem Gwar- 
czyły drużyny Unii i Budowla- dii 2:1 (1:1). 
nych w półfinale pucharu Pol­
ski. W normalnym czasie wynik 
meczu brzmiał 1:1 (1:0) i dopiero 
dogrywka 2 X 15 min. zdecydo­
wała o zwycięstwie Unii 4:2, któ­
ra tym samym zakwalifikowała 
się do finałowego meczu o tytuł 
mistrza Polski w piłce nożnej na 
rok 1951.

ŁÓDŹ. Po zakończeniu oficjal­
nego otwarcia Spartakiady w Ło 
dzi rozegrano drugi półfinał pu-

Ligowy CWKS
gra z Budowlanymi (Gdańsk)

Jutro tj. we wtorek o godz. 
16.30 na stadionie Budowlanych 
we Wrzeszczu odbędzie się towa­
rzyskie spotkanie piłkarskie po­
między Budowlanymi (Gdańsk), 
a I—ligowym zespołem warszaw­
skiego CWKS.

Obydwie drużyny wystąpią w 
swych najsilniejszych składach.

Piękne zwycięstwo Budowlanych
nad Kolejarzem  (Poznań)

mosferą, panującą w owych cza­
sach.

go mistrza Polski Ludowej.
Przyrzekamy dołożyć wszel­

kich starań, aby I Spartakiada 
przyczyniła się do upowszechiue-

Te wielkie sukcesy w upo- nia kultury fizycznej w najszer- 
wszechnianiu sportu idą w parze szych masach społeczeństwa.
% pogłębianiem świadomości ideoj Przyrzekamy doświadczenia 
wej i obywatelskiej sportowca i zdobyte w Spartakiadzie przeka- 
poiskiego. I zać masom młodych sportowców

Te niewątpliwe osiągnięcia nie j j wsj
powinny nam jednak przesłaniać 
faktów, że przed sportem pol­
skim stoją dalsze ogromne zada 
nia i obowiązki.

Chwila, w  której przyszło nam 
pracować i walczyć, wymaga nie 
ustannego, nieprzerwanego napię 
cia czujności i gotowości do dal­
szego wysiłku. Wielki trud musi 
każdy z nas włożyć w realizację 
Planu 6-letniego, a równocześnie 
nłe może nas ani na moment po­
puszczać świadomość, że w świe- 
ęle toczy się zacięta walka mię­
dzy siłami postępu i pokoju a si­
łami wstecznictwa, nienawiści i 
wojny. I  na tym więc odcinku

Przyrzekamy brać aktywny u- 
dział w przygotowaniu szerokich

Towarzyskie zawody, z których 
dochód został przeznaczony na 
odbudowę Warszawy,. zakończyły 
się zwycięstwem Budowlanych 
nad I-ligowym zespołem Koleja­
rza (Poznań) w stosunku 4:3 (3:0).

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Gronowski 4, dla gości Anioła 2, 
i Słoma 1 z karnego.

Drużyny wystąpiły w następu­
jących składach:

KOLEJARZ (POZNAN): Smiglak, 
Lepka, Deska, Słoma, Tarka, Chu- 
dziak, Brzeżańczyk, Anioła, Czapczyk, 
Polka, Chmielećki.

BUDOWLANI (GDAŃSK): Gruner
knnkiireneii sztafeta P W K S  wvni (Ostrowski), Nowakowski, Lenc, Ara- KOUKurencji szta iefa  L W Ł S  "  minowlcz (Kokot I), Karuzela, Niery-
kiem 5:29.0 ustanawia nowy re- chlo, Gronowski, Kokot II (Grad), 
kord Polski. Rekord ten poprą- Grad (Baszkiewicz), Goździk, Nowicki.

do lig i państwowej, w ypadł dla piłkę Z rąk. W 8 min. Gronowski o
nich korzystnie. Kierownictwo 
wprowadziło do gry kilku graczy 
rezerwowych, z których najlepiej 
wypadł Nowakowski na obronie. 
Grad i Nowicki w ataku słabsi, 
ańiżeli na ostatnim meczu. Miłą 
niespodzianką była poprawa for­
my Nicrychły.

W drużynie gości najlepiej zagrał 
Anioła.

Już w 3 min ze strzału Gronow­
skiego gospodarze prowadzą 1:0 przy 
pomocy bramkarza, który wypuścił

stro strzela, bramkarz za późno ro- 
binsonuje i jest 2:0. W 30 min. Gro­
nowski z podania Baszkiewicza zdo­
bywa trzecią bramkę.

Po przerwie, Kokota II i Arami- 
nowicza zastępują Grad i Kokot I a 
Grunera — Ostrowski.

W 61 min. karny za faul Lenca za­
mienia Słoma w pierwszą bramkę dla 
gości. W 73 min. znowu Gronowski 
zdobywa czwartą bramkę z podania 
Baszkiewicza, w 2 minuty później 
Anioła 2 winy Lenca strzela drugą 
bramkę. Ostatnią bramkę zdobywa 
Anioła ze strzału wolnego.

wia w nastęnym przedbiegu szta­
feta Stali uzyskując 5:22,0.

Nowi mistrzowie Polski 
w lekkoatletyce

Po południu w dalszym ciągu 
zawodów lekkoatletycznych na po 
dium zwycięzców stanęli pierwsi 
mistrzowie Polski na rok 1951: 
Bregulanka (pchnięcie kulą), Ma­
słowski (rzut młotem) i Adamczyk 
(skok w dal).

Przy dźwiękach fanfar zdobyw 
cy pierwszych trzech miejsc o- 
trzymali z rąk przewodniczącego 
sekcji lekkoatletycznej GKKF — 
Cz. 1'orysia pamiątkowe żetony.

Z popołudniowych wyników na

Mecz, który był dla gospodarzy 
próbą sił przed czekającymi ich 
ciężkimi spotkaniami o wejście

Międzyszkolne zawody pływackie w  Gdyni
Na nowootwartym basenie pływac­

kim na Polance Redłowskiej w Gdy­
ni odbyły się wczoraj międzyszkolne 
zawody pływackiej o mistrzostwo o-

Stal(Gdańk) przegrywa z Kolejarzem  (Leszno) 1:3 (1:2)
Drużyna Stali przegrywając na 

własnym boisku straciła poważne 
szanse na awans do II Ligi.

Stefan Kohnke
wygrywa wyścig listonoszy w Gdyni

W dniu wczorajszym odbył się w 
Gdyni wyścig kolarski na szczeblu 
obwodowym na dystansie 20 km —

W zawodach brało udział 17 zawod­
ników. przy czym wyścig ukończyło 

, i i -  , . j , , 15. Pierwsze miejsce zajał Stefan
rzesz do zdobycia zaszczytnej oa wyróżnienie zasługuje skok w dal Kohnke (wielka Wieś) w czasie 36
znaki „Sprawny do Pracy i 0- 
brony“ .

Przyrzekamy naszą sprawność, 
bart i wytrwałość zdobytą w 
sporcie wykorzystać dla jeszcze 
wydajniejszej pracy i nauki, dla 
przedterminowego wykonania wiel 
kiego Planu 6-letniego, dl% zwięk 
szenia siły Polski Ludowej.

Przyrzekamy za wskazaniem 
Prezydenta Bolesława Bieruta nie 
ustępliwie dążyć do przekształce­
nia Polski w kraj zdrowych, moc

zą (Wielka Wieś) 38,3 min. i Leonar­
dem Gesslerem (Rumia Zagórze) 38,4 
min:

Adamczyka, który W elimina- minut, przed Ambrożym Kaczyńskim 
cjach uzyskał najlepszy tcgoroez- (Chylonia) 36.5 min., Alfredem Mu 
ny wynik 7,39. W finale Adam­
czyk wynikiem 7,30 zajął .zdecy­
dowanie pierwsze miejsce.

Doskonale wypadły międzybie- 
gi mężczyzn na 103 m. Sześciu 
zawodników uzyskało cza^y 10,9, 
a Stawczyk wygra! swój ińiędzy- 
bieg w 10,6. W tym samym mię-

Powodem porażki Gdańszczan 
był słaby start do piłki oraz brak 
powiązania między atakiem i po­
mocą — Z drużyny Stali wyróż­
nić można Goda w pomocy i Ko­
zika w ataku, reszta zespołu gra­
ła słabo.

Drużyna gości przedstawiała 
zespół bardziej zgrany i lepiej 
zaawansowany technicznie. Na 
pierwszy plan wybijał się bram­
karz oraz szybki lewoskrzydłowy. 
Jedyny punkt dla gospodarzy zdo 
był w drugiej minucie Wróbel. 
Wszystkie bramki dla Kolejarza 
uzyskał Felman.

Sędziował obiektywnie ob. świą 
tek z Sosnowca.

Skład drużyn:
Kolejarz Leszno: Nowak, Sob- 

Pusowski, Hei-

kręgu gdańskiego. Ogółem w zawo­
dach brało udział 115 zawodniczek 
i zawodników reprezentujących 16 
szkół ogólnokształcących.

Podkreślić należy fakt, że po raz “ 
pierwszy organizatorami zawodów by­
ła młodzież szkolna, która wywiązała 
się ze.swych zadań bardzo dobrze.

W punktacji zespołowej pierwsze 
miejsce zajęło Liceum Ogólnokształ­
cące w Gdyni — 166 pkt. zdobywając 
tym samym nagrodę przechodnią u- 
fundowaną przez Prezydium Wydziału 
Oświaty przy WRN. Na drugim miej­
scu znalazło się Liceum w Wejhero­
wie — 149 pkt., na trzecim I  Liceum 
TPD w Gdańsku — 74 pkt.

Indywidualnie pierwsze miejsca W 
poszczególnych konkurencjach zdo­
byli:

DZIEWCZĘTA: 5« m st. dow. —
Teresa Paczkowska (Gdynia) czas 
0:57,9; 100 m st. klas. — Anna Neyman 
(Gdynia) — 1:53,2; 50 m st. grzbieto­
wy Tochówna (Wejherowo) —
0:55,8. Sztafeta 3 X 100 m st. zmień 
uy?”  — Lic. Gdynia — 6:37,5 w skła­
dzie: Kozłowska, Pacikowska, Ney­
man. Sztafeta 5 X 50 m st. dowolnym 
— Wejherowo — 4:40,4 w składzie: 
Oieplińska, Nowak, Hewska, Weyta i 
Tochówna.

dzybiegu Kaczmarek z Kolarza ¡szy kolarz Konrad Cerowski liczący 
wyn ik iem  10,9 pobił rekord Pol- 53 lata * Urzędu Pocztowego Gdy- 
sk( juniorów. Inia i-

Po zawodach odbyło się w świetlicy 
pocztowej wspólne śniadanie oraz wrę 
czenie nagród. Prócz zwycięzców j Kowiak, Łucki, 
ńagrody otrzymali również: najmiód- j nisch, Szymański, Ełiński, Janko
szy uczestnik wyścigu 16-letni Euge- wiak, Felman, Rożek, Nortman. _ _____  ....

Stal Gdańsk: Kłos, Sztanek,1 dzie: Załucki, Maśkowski, Nettel. 
Walach, God, Kula, Orłowski, feta 5 X 50 m st. dow. — Wejherów’

£ M f t K ° Zik’ WrÓbe1’ LU- iM ^ le jlw fk ro d a ń s ^ T  K S it,P° h '

niusz Ernest (PPK Ruch) 1 najstar-

CHŁOPCY: 100 m st. dow. — Ła”
komy (Wejherowo) czas 1:23,1; 200 m 
st. klas. — Małkowski (Gdynia) 3::dŁ 
100 m st. grzbietowym — Małkowsk 
(Gdynia) 1:34,7. Sztafeta 3 X 1 » » ®  
st. zmiennym — Gdynia 4:58,1 w sk*a

(L.)
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